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Pomieszkania 


Rok XXIX. W 


Wydawcy i właściciele: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt. 


mieckiego bądą jednak niewątpliwie grochem 
| o kcianę rzuconym. 


Z chwili bieżącej. 
Lwów 18. listopada 1896. 
W dwóch miejscach przyszło w Czechach 
do starcia między Młodoczechami a radykałami : 
w Brseżnicy i w Podiebradzie. Pierwsze z tych 
miast leży w wyborczym okręgu kurji wiejskiej 
Pizek, repreaentowanym w radzie państwa przez 
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Komisja celna parlamentu francuskiego powzię 
ła temi dniami ważną i niespodziewaną uchwałę. 
Uchyliła ona projekt gabinetu Móline'a, który 
idąc za przykładem Niemiec i Austro-Węgier, 
chciał wprowadzić podwyższenie premij dla fran- 
cuskiego eksportu cukru. Odrzucono również 
wniosek pośredniczący deputowanego Roux'a, po- 
dług którego podwyższenie premij w skromnych 
tylko miało się poruszać granicach. Komisja 
celna zamanifestowała tedy, że zerwać należy 
z systemem premij. Jak wiadomo, toczą się obe- 
cnie między Austro- Węgrami, Niemcami i Fran- 
cją rokowania dyplomatyczne, które mają na celu 
zniesienie premij cukrowych w drodze porezu: 
mienia międzynarodowego. Rokowania te znajdą 
niezawodnie podporę i poparcie w uchwale ko- 
misji celnej. Przed niedawnym czasem głoszono, 
że Niemcy i Austro Węgry zgodziły się już w 
zasadzie na zniesienie premij cukrowych i że za- 
warcia dotyczącej międzynarodowej konwencji 
zależy teraz głównie od zachowania się, wzgię 
dnie przystąpienia Francji. Wobec tego należało 
by przypuścić, że sprawa zniesienia premij cu- 
krowych weszła teraz w stadjum wcale poważne. 
O szczegółach ważnych uchwał komisji celnej 
donoszą jeszcze z Paryża: Po uchyleniu $. 1. 
projektu rządowego o premjach cukrowych, ner- 
mującego wysokość tychże, oświadczył minister 
handlu Boucher, ża rsąd obstawać musi przy 
przedłożeniu i domaga się, by komisja dalej nad 
niem obradowała. Komisja, mimo odrzucenia 
$ 1. postanowiła dalej prowadzić obrady, ale po 
przedniego swojego wotum nie cofnęła. W ciągu 
dyskusji postanowił deputowany Dalombre wnio- 
sek, wzywający rząd do rozpoczęcia rokowań z 
Austro- Węgrami i Niemcami o zwołanis między- 
narodowego kongresu, mającego na celu zniesie- 
nie premij cukrowych. Deputowany Głraux wy- 
raził zapatrywanie, Że należy restytnować pro- 
jekt rządowy, a to dlatego, by na tym zwołać 
się mającym kongresie nie być besbronnym. Ko: 
misja uchyliła wniosek Deiombre'a i odrznoiła 
tem samem po raz drugi projekt rządowy. Nadto 
uchwaliła komisja wezwać rząd, by w porozu- 
mieniu ze stronami interesowanemi wypracował 
nowy projekt, któryby znalazł większość w ko- 
misji. Rząd oświadczył, że w razie, jeżeli komi- 
aja trwa przy swojej uchwale, niezwłocznie 
wdroży rokowania z Aostro-Węgrami i Niemca- 
mi o zniesienie premij cukrowych. Wynika za- 
tem z tego, że uchwały franenskiej komisji cel- 
nej mogą być bardzo przydatnemi dla dyploma- 
tycznych rokowań w sniesienin eksportowych 
premij od cukru w drodze porozumienia między- 
narodowego. I dlatego spodziewają się w pewnych 
sferach, że polityka premjowa dosięga kresu. Że 
dute warstwy tego sobie życzą, kwestji nie ulega, 
ale też ci, co pragaą premij, mają duże wpływy. 
Chodzi c to, które będą silniejsze i które ostate- 
cznie przeważą. 


„Era dobrych objawów“. 


Jak się tego spodziewać należało, artykuł 
St. Pietierburgskich Wiedomostiej w kwestji uni- 
ckiej nie pozostał bez odpowiedzi w prasie ro- 
syjskiej, a pierwszy do walki wystąpił Swiet, 
twierdząc, iż organ kniazia Uchtomskiego „chciał- 
by przy nadohodząeym spisie ludności wykoła- 
ta coś na korzyść „opornych“, liczba których 
w unickich miejscowościach jest daleko większą, 
niż to podają wykazy urzędowe.* Streściwszy 
w dalszym ciągu artykuł St. Pietierburgskich 
Wiedomostiej, pyta się Swiet „co może pomódz 
sprawie osobiste zeznanie każdego mieszkańca 
co do wyznawanej przez niego religji? Dokła 
dność liczby „opornych* niewątpliwie zyska na 
tem, ale sieć po dawnema będzie splątaną: po- 
większy się tylko liczba jej oczek. Mogłoby to 
tylko posłużyć do utwierdzenia starannie policzo- 
nych „opornych“ w tym samym łaciniśmie, któ- 


p. Vaszatego. Poseł ten ukazał się tam w celu 
zdania sprawy ze swych czynności poselskich, ale 
znalazł się tam również i dr. Dyk, który repre- 
zentuje w radzie państwa sąsiedni pilzneński 
okręg wyborczy z kurji wiejskiej. Pominąwszy 
jaż tę okoliczność, że obydwaj posłowie już nie- 
jednokrotnie z sobą się ścierali, dr. Dyk zawsze 
ohętnie wybierany jest na obrońcę klubu młodo- 
czeskiego, gdy nań napada dr. Vaszaty. Musiano 
zatem przypuszczać, iż przyjdzie do staroia i to 
nietylko osobistego, ale i między zwolennikami 
obu posłów, — gdyż obydwaj w Brzeźnicy po- 
siadają ich liczne zastępy. Zanim jeszcze otwarto 
zgromadzenie, przyszło już do scen burzliwych. 
Pomiędzy obu posłami fruwały epitety, jak 
„tchórz* i „zdrajca“. Zamięszanie powtórzyło 
się przy wyborze przewodniczącego w takim sto- 
pniu, że komisarz rządowy musiał poprosić 
wszystkich o opuszczenie sali. Wśród krzyków 
i kłótni oba stronnictwa opuściły miejsce walki. 
Dr. Vaszaty udał się ze swymi zwolennikami do 
restauracji i tam rozpoczął szereg zapowiedzia- 
nych wynurzeń, pokazując swoim wyborcom list 
dr. Juljasza Gregra, którego treść na rażie trzy- 
maną jest jeszoze w tajemnicy. 

W Podiebradzie starli się, w daleko przy- 
zwoitszy jednak sposób, dr. Engel i burmistrz 
Raszin, obaj posłowie do rady państwa. Ten 
ostatni siadł na trójnogu Pytji i prorokował, że 
rzy nadchodzących wyborach do rady państwa 
SA wybrani sami radykalni, co też pewna 
część wyborców powitała z wielkiem zadowole- 
niem. Ta przegrana klubu młodcozeskiego — 
sądsił mowca — będzie karą za ohwiejność, 
o którą Rassin oskarża klub. W tem oskarżeniu 
pomagał mu jeszcze jeden radykalny mowca. 
Dr. Engel ujął się za swoim klubem i jako zdo- 
bycz jego podniósł to, że między kiubem młodo- 
czeskim, a konserwatywną wielką posiadłością 
przyssło do pewnego zbliżenia. Kto z podiebradz- 
kiej walki wyszedł zwycięzcą dotychczas, niewia 
domo, w każdym razie rezoiucji niepowzięto żadnej. 


$ * 

Prof. Delbrück, redaktor Preuss. Jahrbücher, 
pisze w sprawie polskiej w narodowo-socjalny m 
dzienniku Zeit, oo następuje: 

„Wystawmy sobie, że rząd przeważnie pol- 
skiemu powiatowi da znowu polskiego landrata. 
Do tego nie wyszuka on sobie narodowego fa- 
natyka, ani też renegata, lecz uczciwego czło- 
wieka, który się nie zapiera tego, że chce za- 
chować swoją polską narodowość, tak samo, jak 
żyć wedle przysięgi, którą złożył królowi. Po- 
nieważ polskie powstanie narodowe, któreby te 
obydwie zasady mogło doprowadzić do konfliktu 
ze sobą, po prostu jest wykluczone, a przy ro- 
syjsko niemieckiej wojnie Polacy byliby nawet 
najlepszymi sprzymierzeńcami Niemiec, przeto 
polskość i przysięga pruskiego poddanego dadzą 
się bardzo dobrze ze sobą pogodzić. Czy może 
taki polski landrat byłby w swym powiecie po- 
lonizatorem? Z pewnością nie. Przez to uczy- 
niłby się przecież natychmiast na swem stano- 
wisku i u swych przełeżonych niemożliwym. Do- 
stałby się w takie samo, albo raczej w odwrotne 
położenie, jak swego czasu ks. arcybiskup Din- 
der: starałby się pozyskać zaufanie nietylko 
awych polskich, lecz także niemieckich współ: 
powiatowców, tak np. ażeby to wyrazić pra- 
ktycznie, kupowałby nietylko u Polaków, ale 
także u Niemców, a przez to zostałaby, ponie- 
waż przykład landrata ma wielkie znaczenie, 
rosbita polska łączność, która obecnie tak silnie 
ci na ekonomicznym rezwoju Niemców na 
Wschodxie.* Rozsądne „te słowa uczonego nia- 
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TEPICIEL MORMONÓW. 


Historja kryminalna. 
CONANA DOYLE. 


musiałem go podpierać. Otworzyłem drewi i wpro- 
wadziłem go do przedpokoju. Przez drogę kro- 
czyły przedemną cieni Lucy i jej ojca — na to 
przysiądz mogę. 

— Ależ tu djabelnie ciemno! — mruknął Dreb- 
ber, macając w ciemnościach. 

— Zaraz zapalimy sobie światło — odpar- 
łem, wydobyłem z kieszeni zapałki i zapaliłem 
woskową 5wieczką, — A teraz, Enochu Dreb- 
ber — zawołałem podnosząc świecę do góry — 
przypatrzcie mi się... znasz mnie ? 

Spoglądał na mnie przez chwilę oczyma bez 
wyrazu, nagle jednak drgnął kurczowo a prze- 
rażenie, jakie się malowało w jego rysach mó 
wiło wyrażniej niż słowa, iż poznał swego wro- 
ga. Twarz stała się bladą jak kreda, pot Śmier- 
telny wystąpił mu na czoło, a drżał jak liść osiny. 

Oparłem się naprzeciwko niego o drzwi i spo” 
glądałem na niego z rozkoszą; tak słodką na- 
wet nie wyobrażałem sobie zemsty. 

— Ty nędzna kreaturo! — zawołałem — 
od jeziora Słonego szedłem waszym śladem, 
a uciekaliście mi zawsze. Teraz jednak dotar- 
liśmy do końca naszej wędrówki, gdyż jeden 
z nas dwóch nie zobaczy już jutro wschodzącego 
słońca. 

Przeraził się jeszcze więcej; prawdopodobnie 
przypuszczał, iż mówię w obłąkaniu. Rzeczywi- 
ście też nie wiele brakowało, abym z nadm'er- 
nego wzruszenia nie stracił rozumu, puls bił mi 
dziko i kto wie, co by mnie było spotkało, 
gdyby nagle nie była mi się rzuciła krew no- 
sem, co mi sprawiło wielką ulgę. 

— Pomyśl o Lucy Ferrier — zawołałem 
i podniosłem grośnie do góry klucz, którym 
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Część druga. 
W krainie świętych. 


(Ciąg dziszy.) 


1 
Północ już dawno minęła, zerwał się mlny 
wiatr i deszcz zaczął padać ulewny. Drżący z zi: 
mns, tryumfowałem jednak w głębi duszy. Dwa- 
dzieścia lat czekałem napróżne na zadosyóćuczy- 
nienie, teraz nareszcie moje gorące pragnienie 
miało się nrzeczywistnić. W ciemnościach wzniósł 
się przedemną duch Johna Ferriera, widziałem 
jak się do muie uśmiechała moja ukochana Lu- 
cy, tak wyrażnie, jak teraz widzę panów tutaj 
przed sobą. Przez całą drogę unosiły się te dwa 
ukochane cienie dokoła mnie, aż nareszcie 
wstrsymałem się przed tym domem na Brixton- 
street. 

Nie było widać nikogo, nie słychać było 
żadnego głosu, tylko deszcz padał. W dorożce 
leżał skarczony Drebber pijany i spał. Chwyci- 
łem go za ramię. > 

— Wysiadaj pan! — zawołałem. 

— mo, dobrze! — odpowiedział. 

Bez wątpienia sądził, iż znajdował się przed 
hotelem, do którego chciał jechać, gdyż wysiadł ! 
g doróżki nie mówiąc nie więcej i ponzedł sa 


rego się trzymają uparcie. lanego rezultatu, wy- 
pływającego z projektu St. Pietierb. Wiedomo- 
stiej, wyobrazić sobie nie można. Jeżeli zacznie- 
my się wypytywać każdego o jego wyznanie 
dlatego, aby potsm pozwolić „nieoficjalnym* ka 
tolikom stać się „oficjalaymi*, wtedy projekt ga- 
zety będzie miał myśl praktyczną i doprowadzi 
do rozstrzygaięcia kwestji. Jeżeli jednak cyfry 
będą zbierane jedynie dla samych cyfr, to oczy- 
wiście projekt ten nie posiada żadnego prakty- 
cznego znaczenia. Jak już powiedzieliśmy, sieć 
pozostanie tak samo splątana, jak i obecnie, 
a powiększy się tylko liczba jej oczek. 

Z dawniejszych poglądów, wygłoszenych 
przes gazetę w różnych czasach, i z tych wier- 
szy, w któryeh ona wskazuje na „zbytni po- 
spiech* i „brak cierpliwości“ mamy prawo wy- 
ciągnąć wniosek, iż St. Piet. Wied. maig na celu 
tylko pierwszy rezultat, wypływający żedynie 
logicznie z tego projekta. Ale stąd powstaje wła- 
śnie zamięssanie. W wzruszającej zgodzie z ŚŻ. 
Piet Wiedomostiami występuje i Wiestnik Je- 
wropy, mówiąc o „konieezności ustanowienia ogól- 
nych prawideł w sprawie budowy i restauracyj 
kościołów katolickich, aby się stało niemożliwem 
powtórzenie się takich wypadków, jak ten, gdzie 
cała parafja przeszło dziesięć lat poaostawała bez 
kościoła, wskutek zamknięcia starego i nie wy- 
dania pozwolenia na budowę nowego." 

St. Piebierburgskija Wiedomosti w ostatnim 
swoim artykule wykazują daleko więcej ostro- 
żności i wyrażają się daleko dokładniej niż 
Wiestnik Jewropy St. Piet. Wied. mie mówią 
już o „parafjach katolickich* lecz o „byłych 
miejscowościach mnickioh*. Nie nazywają już 
„opornych* wprost katolikami, lecz zachowują 
właściwe ich miano. Zalecając Wsestwikowi Je 
wropy tę metamorfozę, możemy zapewnić szano- 
wrą jego redakoję, że wypadek, o którym on 
mówi, nie zaszedł w katolickiej, lecz w prawo- 
sławnej parafji i że mowa była nie o odnowieniu 
kościoła dla katolików, leoz o budowie katoli- 
ekiego kościoła dla „opornych**. 

Jest to świademe kłamstwo Swieta, gdyż 
St. Piet. Wied. w swym nrze 115 z rb. ogłosiły 
dokumenty, z których wynika, że ohodsiło tu 
o wybudowanie nowego keścioła w parafji nie- 
dźwiedzińskiej, powiatu słuckiego, gubernji miń. 
skiej, gdzie niema „opornych“, a w wymienionej 
parafji ani jednego prawosławnego. Pozwolenie 
na budowę tego kościoła wydano jeszcze w r. 
188B, lecz władze miejscowe nie chciały po- 
zwoli na rozpoczęcie robót. Dokumenty te 
prsytoczyliśmy w nrze 134 Dziennika Polskiego 
z d. 14. maja r. b. pod tytułem wziętym z ŚĆ. 
Pict. Wiedomostiej nrze 115.: „Szawle, Szawle, 
dlaczego mnie prześladnjesz ?“ 

„Ala prócz wskazanych niedokładności — 
pisze dalej Swiet — nic więcej nie dzieli St. 
Pietierbugskich Wiedemostiej od Wiestnika Jewropy 
w  kwestji unickiej.  Publicyści obu wyda- 
wnictw, z4 jakąkolwiek bądź cenę, pod jaką- 
kolwiek bądź flagą chcą przemycić jeden i ten 
sam towar; tylko w bardzo oryginalny sposób 
chcą rozwikłać tę „splątaną sieć!* Czyż współ- 
pracownikom St. Pietierburgskich W iedomosiiej 
nie przychodzi na myśl, że „utwierdzenie* opor- 
nych w nazywaniu się katolikami nie będzie 
aktem, po którym zniknie bez śladu teraźniej- 
sze „przykre, męczące położenie“ i zacznie 
się nowe? Przecież to utwierdzenle będzie 
wprost zmianą zasadniczej ustawy, zabraniającej 
przechodzenie z prawosławia na inne wyznania 
i sprzeciwieniem się woli cara Aleksandra IL., 
aby ani jeden z nawróconych na łono cerkwi 
prawosławnej unitów lub katolików, nie popadł 
znowu w inną wiarę. Projekt zaś St. Pietier- 
burgskich Wiedomostiej wzywa i do tej zmiany 
i do tego sprzeciwiania się. Mało tego, przepo- 
wiada on nowy „ruch męczeński*, ferment 
wśród chociaż i nie upornych, ale wahających się 
b. unitów. Ci „trochę wahający się* znajdują 
się w przededniu silnego ich utwierdzenia w 
dogmatach prawosławia, dzieci zaś ich i wnuki 


mną praez ogródek do domu. Tak się chwiuł, że zumknąłem drzwi za sobą. — Kara za twoją ił rękami powietrze, wydał dziki okrzyk i padł 
zbrodnię odroczona była na długo, ale dosięgła ' 


cię nareszcie. 

Z drżącemi usty stał tchórz 
mną; błagałby chętnie o swoje życie, wiedział 
jednak aż nadto dobrze, ża nie znam litości. 


— Pan mnie chcesz zamordować? — wy- | 


jąkał. 

— O morderstwie niema tutaj wcale mowy. 
Kto zabija wściekłego psa, nie morduje. Czyś 
może znał litość dla ukochansj mego serca, 
gdyś ją  oderwał od boku zamordowanego 
ojca, aby ją zawilec do swego przeklętego 
haremu. 

— Ojviec jej nie padł z mojej ręki. 

— Ale, że jej serce pękło, to twoja wina. 
Bóg niech będzie sędzią między nami. — Pod 
sunąłem mu pudełeczko z pigułkami. — Wybie- 
raj! zawołałem — w jedej z nich jest 
bmierċ, w drugiej życie; tę, którą ty zostawisz, 
zażyję ja. Zobaczymy, czy istnieje jeszcze spra- 
wiedliwość na ziemi, czy też rządzi nami tylko 
przypadek. 

Wił się w śmiertelnym strachu i błagał 
o łaskę; zamiast odpowiedzi wyciągnąłem nóż, 
przyłożyłem mu go do gardła, aż nareszcie po- 
słuchał mnie. Połknąłem potem drugą pigułkę 
i przez minutę staliśmy naprzeciwko siebie 
w natężonem oczekiwanin, kto z nas umrze, 
a kto żyć będzie. Nigdy nie zapomnę tego peł- 
nego grozy wyrazu jego twarzy, gdy poczuł 
pierwsze oznaki działania trucizny i wiedział, 
że wyciągnął los śmierci. Tryumfujące trzyma- 
łem mu przed oczami obrączkę ślubną Łucji. 
Była to tylko chwila, gdyż skutek alkaloidu 
nastąpił prędko. Rysy jego skrzywiły się, ohwy- 


przede- , 


nie będą doświadczały żadnych wahań i wątpli- 
wości; opór nareszcie będzie przełamany, a 
przełamanie go nie taka wielka praca, skoro się 
uciekniemy do pomocy dostatecznie poważnych, 
rozsądnych i energicznych misjoaarzy; z dru- 
giej strony można się zdać na łagodzący wszy- 
stko czas; wygładzi on i te nierównokci, jakiemi 
teraz usłana jest droga rozwoju prawosławia w 
odwiecznie rosyjskich miejscowościach. 

ten sposób „splątana sieć* nie jest zno- 
wu tak bardzo spiątaną. Rzecz polega teraz 
nie tyle na tem, aby ją teraz zacząć starannie 
rozplątywać, ile na tem, aby jej nie zapiąty- 
wały jeszcze więcej różne, rzekomo  litościwe 
osoby, w rodzaju współpracowników St. Pietier- 
burgskich Wiedomostiej*. 

Innemi słowy: organ kniazia Uchtomskiego 
żąda w spisie ludności dokładnej prawdy — 
organ jenerała Komarowa niedokładnej, czyli 
inaczej mówiąc... kłamstwa. 

= 


Bardzo drażliwego tematu dotyka się w dal- 
szym ciągu swych rewalacyj z „kraju nadwi- 
ślańskiego* p. Nabliudatielł w St. Piet. 
Wiedomostjach. „Ewolucję w stronę Rosji — po- 
wiada on — która się teraz daje zauważyć 
w społeozeństwie polskiem, należy tłómaczyć 
sobie nie szczególnemi sympatjami dla Rosji i 
Resjan, jakie nagle owładnęły Polakami, lecz 
świadomością konieezności, uczuciem samoochro- 
ny. Państwo rosyjskie potężne jest i wielkie, 
chwiejne plany przywrócenia nie- 
podległej Polski są dla jej intere- 
sów szkodliwe i nie dopuści ona do 
ich urzeczywistnienia. Trzeba więc wy- 
rzec się ich i oprzeć się na Rosji, jedynem pań: 
stwie słowiańskiem, zdolnem do zbawienia nio- 
tylko Polaków, ale i innych marodów słowiań- 
skich od germanizacji; należy dążyć tylko do 
tego, co się nie sprzeciwia interesom rosyjskim : 
do ochreny narodowego bytu. Prócz tego połą- 
czenie się z Rosją przedstawia dla Polaków nie- 
wyczerpane korzyści ekonomiczne. Co się stanie 
z polskim przemysłem, jeżeli go się pozbawi 
rynków rosyjskich ? Jakżeby ucierpiał dobrobyt 
klas przemysłowych wskutek zerwania z Rosją! 
Z drugiej strony jaka świetna perspektywa ocze- 
kuje przemysł polski, jakie obszerne pole dla 
przyjacielskiej pracy kulturnej otwiera się po 
ukończeniu drogi żelaznej syberyjskiej! „Dla 
wszystkich starczy miejsca i pracy!“ — woła 
zupełnie słusznie krakowski Czas, a razem 
z nim i inne organy miejscowej i zagranicznej 
prasy polskiej; polscy ekonomiści już nawet 
wprost zajmują się oceną tych korzyści, jakie 

"przypadną w udziale Polakom wskutek ożywio” 
nych stosunków z dalekim Wschodem. Jaka nę- 
cąca przyszłość dla Warszawy !* 

W końcu swych uwag wskazuje p. Na- 
bliudatiel na inne jeszcze przyczyny zwró- 
cenia się Polaków w stronę Rosji, a mianowicie 
na postępy germanizacji na Szląsku i w Poznań- 
skiem, oraz na rozstrój (?) społeczny w Galicji. 
Twierdzenie ostatnie opiera p.  Nabliudatiel 
na niedawnych artykułach Czasu, oraz na ko- 
respendencjach galicyjskich Kraju, których stre- 
szczać nie widzimy potrzeby. Jedno i drugie 
pismo zalicza on do tych, które „uznają konie- 
ozność bezwarunkowego, szczerego zbliżenia się 
do Rosji" i na podstawie też ich informacyj 
oparł swoje uwagi, przytoczone wyżej dosło- 
wnie. 


Korespondeneje. 


Paryż 14. listopada. 
(Tablica pamiątkowa polska w kościele Saiat-Germain- 
dos Piós: — Odznaczenie Polaków prze raąd francu- 
ski. — Towarzystwo wyższego wykszt łoenia ludew ego. 
Kolonja polska w Paryżu 1 jej działalneść. — Artysta 
malarz Peske, — Z pracowni Szymanowskiega. — In- 
terriew p. Kosiakiewicza z Szymanowskim.) 
_ W tutejsaym kościele Saint Germain-des 
Près znajduje się piękna płaskorzeżba, wpra- 
wiona w pomnik marmurowy, a przedstawisjąca 


ciężko na ziemię. Przyłożyłem rękę do jego 
serca, nic się nie ruszało — Enoch Drebber już 
nie żył 

Umoczyłem palec w mojej własnej krwi, 
która jeszcze aal kapała i napisałem na ścia- 
nie słowo „zemsta“. Czy to uczyniłem ku memu 
własnemu zadowoleniu, czy też, aby policję 
skierować na fałszywe tory, dla mnie samego 
nie jest jasnem. Słyszałem o tajnych stowarzy- 
szeniach, które w ten sposób znaczą swoje 
ofiary. 

Opuściłem dom i wsiadłem do doróżki. Na 
dworze wyła jeszcze dzika burza, a ulica była 
pusta. Ujechałem jnż spory kawałek drogi, gdy 
spostrzegłem brak obrączki ślnbnej, którą za- 
wsze nosiłem w kieszeni na piersiach. Była to 
jedyna pamiątka po niej, którą posiadałem, a 
zguba ta strzeliła we mnie jak piorunem. Wido- 
cznie upuściłem pierścionek, gdy się pochyliłem 
nad zwłokami Drebbera ; musiałem go odzyskać 
za wszelką cenę. Zawróciłem prędko, zostawi- 
łem dorożkę w bocznej uliczce i szedłem odwa- 
Żnie w kierunku domu. Byłbym jednak wpadł 
niemal w ręce żołnierza ‚policyjnego, który wła- 
śnie wychodził z ogródka. Uspokoiłem jego po 
dejrzenie w ten sposób, że udałem pijanego bez 
pamięci. 

Enoch Drebber otrzymał zasłużoną nagro- 
dę. Teraz na Stangersona przyszła kolej odpoku- 
towania za kmierć Johna Ferriera. Przez csły | 
dzień czekałem na niego w bliskości hotetu Hal- 
lidaya, nie pokazał się jednak; nieobecność Dreb- 
bera mogła w nim zbudzić podejrzenia. Stan- 
gerson był przebiegły i strzegł się zawsze, tym 
rszem jednak wszelka ostrożność na nic ma się 


bitwę pod Obertynem. Piękne to dzieło sztuki, 
nieznanego rześbiarza, 
polskiego, jest dziś uszkodzone. 
jest nie tyle doniosłe, 
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miło dla każdego serca 
Uszkodzenie to 
ile dotkliwe: mianowicie 
husarzowi, który prowadzi do boju zastęp i któ 
ry sam jeden wystaje z tła — inni są zazna- 
czeni na niem — brakuje nosa. Czae wyszczer- 
bił mu nawet w twarzy wklęsłość; ponieważ 
głowa rycerza jest mniej więcej wielkości wło- 
skiego orzecha, strata tego, tak widocznego 
organu, odrazu rzuca się w oczy i szkodą wy 
rządza artystycznemu wrażeniu. p 

Jeden s członków kolonji polskiej paryskiej, s 
p. Łop... opowiadał, że ów rycerz postradał nos 
dość dawno, jeszcze za cesarstwa, ale że wtedy 
zaradzono złemu, Ministrem oświaty (jeżeli nie 
spraw wewnętrznych) był wtedy Walewski. = 
Pan Ł, który dostrzegł pierwszy brak nosa na 
płaskorzeżbie, a przynajmniej pierwszy się tem 
zaniepokoił, napisał do rządu preśbę, aby mu 
było wolno własnym kesztem uszkodzoną pa- * 
miątkę naprawić. Odpowiedź nadeszła niezwło- 
cznie; rząd nie pozwalał się wyręczyć przez 
wspaniałomyślność osoby prywatnej w tem, co 
uważa za swój obowiązek. Nos zaraz zreparo- * 
wano. Ale widocznie reparacja zaradziła złemu 
tylko ma pewien czas i dziś należy ją powtórzyć. 
Może to zwrócenie uwagi w piśmie waszem trafi Ô 
na dobrązwolą jakiej polskiej instytuoji (tyle ich 
Paryżu... na papierze), lub, w co większą mo- 
Żna pokładać ufność, na debrą wolę jakiej je- 
dnostki, któraby nieco trudn sobie w tym celu » 
aadać zechoiała. Dziś na rząd liczyć nie można, 
żeby zecheiał z własnych funduszów dokonać 
naprawy. Gdyby to była pamiątka rosyjska, to 
co innego! z 

W ostatnich czasach stopień oficerów aka- ; 
demji otrzymali pp.: Koziorowski, Ferdynand 
Koliński, profesor fizyki w kolegjam Lisieux, 
Paweł Szamlański, profesor łaciny w kolegjum „ 
Thiersa i panna Marja Ludwika Płożańska, pro- 
fesorka rysunków w paryskich szkołach publi- 
cznych. 

Podczas konkursów dorocznych pierwszy 
numer z ćwiczeń francuskich — odznaczenie, * 
które spotyka tylko jednego ucznia wśród wszy- 
stkich zdających eguamina w całem państwie 
danego roku — otrzymał Polak Niewęgłowski 
syn znanego matematyka. = 

Głównie dzięki Polakowi stworzono tu nowa 
instytucję naukową dla ludu. We Francji nie 
było jeszcze dotąd prawie wcale zorganizowa- 
nych na większą skalę wyższych wykładów na- 
ukowych dla ludu, tego co Anglicy nazywaja 
university extention. Obecnie założono tu „towa' 
rzystwo wyższego wykształcenia lndowego* pod 
kierownictwem p. GQ. Niewęgłowskieg» i głównie 
se współudziałem młodzieży uniwersyteckiej, ~ 
które zaczęło wykłady wieczorne z matematyki, - 
fizyki, chemji, historji naturalnej, literatury, bi- : 
storji i geografii, języków: niemieckiego i angiel- 7 
skiego, stenografji, rysunków, fotografji, historji * 
sztuki i t. d. . 

Kolonja polska tutejsza zaczyna się budzić ; 
do wspólnego towarzyskiego życia. Obecnie zor- .: 
ganizowano tu dwutygodniowe zebrania, które : 
z Czasem może przemienią się w częstsze, a może : 
w jakie polskie Koło literacko-nankowo artysty- ` 
czne. Na pierwsaych jut zebraniach przy oży- ; 
wionej pogadance skonsiatowano, że dobrzeby : 
było zakrsątnąć się około spopularyzowania dzieł ; 
i nazwiska Sienkiewieza wśród publiczności fran- í 
cuskiej i że godziłoby się na tych domach, w któ : 
rych umarli nasi znakomici mistrze pióra lub 
tonów : jak Mickiewicz, Słowacki, Chopin itd., 
umieścić tablice pamiątkowe. W ostatniej tej spra- 
wie już się zawiązał komitet i aebrano już drobną 
składkę. Kasjerem komitetu jest p. Marjan 
Linde, Lwowianin, (Rue de I' Abbé de l’ ópóe 
nr. 14) Przyjmuje on na ten cel wszólkie datki. 
Również pomyślano @ naprawie walącego się 
pomnika Słowaekiege. 

Wśród polskiej kolenji artystyeznej wybitne 
miejsce zaczyna zajmować młody artysta malarz 
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nie przydała. Które okno wychodzi z jego po- | 


biny, która z jakiejś budowy pozostała w bo- 
cznej uliczce, o świcie wszedłem do jego poko- ` 
ju. Zbudziłem go i zawiadomiłem, że nadeszła ` 
godzina obrachanku i musi zapłacić swój stary - 
dług. Gdy mu opissłem śmierć Drebbera, zapro- - 
ponowałem mu ten sam wybór, co jego towarzy 
szowi. Zaledwie mnie jednak słachał; jak szalo- 
ny skoczył 2 łóżka i chwycił mnie za gardło. 
Z koniecznej obrony, aby uratować swoje życie, 
wpakowałem mu nóż w serce. Śmierć tak czy 
tak nie byłaby go minęła, gdyż s pewnością je- 
go krwią sbrukana ręka wybrałaby zatrutą pi- 
gułkę — drogi Opatrzności są sprawiedliwe. 
Niewiele mam jeszcze dodać — i to dobrze, 
bo czuję, ża mnie siły opuszczają. Chciałem pre- 
wadzić dalej proceder dorożkarski, zebrać trochę 
pieniędzy i wrócić do Ameryki. Gdy dzisiaj ra 
no stałem na podwórzu, tłyszałem jak jakiś ober- 
waniec pytał się o dorożkarza nazwiskiem Jef 
ferson Hope. Przysłał go jakiś pau z Baker- 
street, aby sprowadził moją dorożkę. Bez naj- 
mniejszego podejrzenia udałem się za chłopcem ; 
zanim jedn:k zorjentowałem się, co się ze mną 
stało, ten młody ozłowiek tutaj nałożył mi kaj- 
danki i zostałem więżniem. Znacie teraz pano- 


l 
koju, dowiedziałem się wkrótce i z pomocą dra- | 


| wie moją historję, Być może, iż pomimo tego 


uchodzę za mordercę w oczach panów. „Ja je 
dnak, moi panowie, mam to silne przekonanie, 
że jestem tak samo dobrym słngą sprawiedliwo- 
ści, jak panowie. | 
Jefferson Hope opowiadał swoją wzruszają- 
cą historję z takiem uczuciem, że z zapartym 
oddechem słuchaliśmy jej wszyscy. Nawet oby- 
dwaj policjanci, którzy wskutek swego zawodą 


(rasaż Hausmana). 
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p. Jan Mirosław Peske. Praed dwoma laty p. 
Pesko wystawił u '*ndlarsa obrazów p. Boutte- 
vilłe'a kilkanaści: ych stadjów morskich. Od 
tego osasu pracow: bardzo dużo i odbył kilka 
podróży. Ubiegiegu iata spędsił kilka micaięcy 
w Huspanji, skąd przywiózł pełną wyobraśnię 
tej orgji wrażeń, jaką jest walka byków i nsiło- 
wał ją oddać w jednym se szkiców, craz pły- 
wał na jachcie jednego se swych sasiomych, 
krążącym prsy poładniowych brzegach Francji, 
po morsu Šródmiomnem Stamtąd to praywiózł 
p. Posko najciekawsze prace. Są to malowidła 
i rysunki. Pierwsze odznaczają si? żywym, ja 
snym, a sarazem dziwnie harmonijnym kolory 
tem; iechnika młodego malarsa jest impresjoni 
styczna, ale całkiem wolna od wszelkich ssta- 
osnych efektów : znać w niej powsżne, wytrwałe 
dążenie do ciągłego doskonalenia się; porówny- 
wując to utwory z poprzednimi, stwierdsió się 
musi wielki roswój talentu. Koloryt osnuty jest 
na rysanku, w którym p. Peske stale possukuje 
hsrmonji linij i osystości serysów. Zalety te są 
najbardsiej widocsne w sstychach robionych 
praos samego artystę, z których każdy, odpowie- 
dnio do swego charakteru, ma ianą leos jednolitą 
barwę. P. Peske dla wydoskonalenia się w tej 
ostatniej astave puisor t7 wkrótoe do Bru 
ksolli, a później jadzia do kraja, aby pray wieźć 
stamtąd krajobrazy. 


P. Wacław Ssymanowski, zaszosytnie sna- 
ny nass artysta mz: - „amicszzeły w Paryżu, 
porsucił na chwilą pezessł i przersacił się do 
rseśby. Wykonał jus pumuik sawego ojoa Na 
podstawie, uuującej formę trsoch ramion krsyża, 
kolumna, uwieńczona birstem smarłego ojca ar- 
tysty. U stóp koiamny ©'qa p stać kobiety, na 
wpół leżąca, od widsa odwrócona, s wyrazem 
boleści obejmuje ramionami słup. Postać bardzo 
piękna w formaaob. Cały pemnik prosty i piękny. 
Teras pracuje p. Szymanowski nad komposycją, 
sakreśloną na szerokie rczmiary. Sśładać się 
ona będzie s dwóch wielkich grup, pomiesscso- 
nych jedna nad drugą. Trsy figury dolnej gru- 
py sę jaś wymodelowane. Są to igary © wiel 
kiej rozmaitości efektu, kształtu i wyrazu. Jest 
tu młoda postać kobieca i Herkules, sbudowany 
jak antyk i starsec swiędły i srezygnowany. 
Wssystko to — nagie, prawdziwie rseśbiarskie 
figury. F;gar takich sawierać będzie komposycja 
kilkanaście. Co skłoniło mistrza do wsięvia się 
oprócz pendsla i palety do gliny — mie wiado 
mo. Być może, że wpłynął na te pobyt w Pa- 
ryżu. Francja posiada kilku artystów, którsy 
prawie że se sbliżonem powodseniem B/użą 
dwom masom: malarstwa i rzeźby. Śą te: Fal- 
gwóre, Merc e i Góroma. 

Mimo jednak oddania się chwilowego rso- 
śbie, nie zaniedbuje p. Ssymanowski  pendsla, 
i zamyśla wymalować szereg oddzielnych obra- 
zów, awiąsanych jedną myślą i tyiułem „Ojcze 
nass“. Sakico do tej kompozycji jus wykońcso- 
ne. Naduwyczajną pięknością odznacaają się dwa 
s nich: „Chleba naszego powszedniego daj nam 
dzisiaj” i drugi „Przyjdź królestwo Twoje“. O 
statni ma formę tryptykn, a efekt światła w 
nim jest supełnie oryginalay i sadsiwiający 
Ssymanewski usiłuje wydrzeć słońcu wszystkie, 
najcenniejsze jego tajemnice. 

Bawiący tu od dłuższego osasu literat 
warszawski p. W. Kosiakiowich zwidsał nie- 
dawno pracownię p. Ssymanowskiego i wypy” 
tywał go o jego plany i zamiary. Z interviawa 
jego przytaczam niektóre spisane przes Niego 
saosegóły, mogące żywo sająć waszych  ozytel 
ników. Owes pokazawssy p. Kosiakiewiczowi 
swo rmeśby i sskioe do „Ojcae nass“, na sapy 
tanie jego, czy obrazy jego snajdują nabywców 

i p. Ssymanowski- „Juš ja nie mam 
jakeś szczęścia, szosególniej o ile się tyczy na- 
szych stosunków. Nie jestem Francosom, więc 
mnie ta nie kupują. A m nas? U nas sprzeda: 
łem tylko jeden obras: „Z kościoła" (kupił kr. 
Praeśdsieck:). Patras pea. Ta stoi „Sielanka”, 
ta „Tkacs*. „Upal“ leży w pace w Berlinie, 
„Modlitwa“ w paco w Krakowie“. I sięgając 


e 
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wspermnień rsekł: „Ras jeden otworzyła mi 
się droga do pienięknej karjery. Było to 
wkrótce po sukcesie, jaki zyskał sobie mój 


obraa: „Kłótnia bucułów*. Znany paryski ban- 
dlara obrasów Sedelmayer, któremu kończył sią 
kontrakt s Munkacsym, przyjechał do mnie do 
Monachjum w oelu aawarcia se mną umowy 
Byłem wtedy zajęty moją „Modlitwą”. „Mo 
dlitwa* nie podobała się Sedelmayerowi Chciał, 
abym malował rodsajowa rzeczy i średnich, 
kenieosnie średnich rozmiarów. Wymagał, sbym 
się proeniósł do Poryha i daws! mi pracownię 
w swoim doma. Ja mie oheisiem odstąpić ani 
od tematu mojej Modlitwy”, >»: od jej roz 
miarów. I tak sposovna do wyrysusia chsila 
minęła”. 


— „Odzież si znajduje obecnie „Kłótnia 
hacułów” ? sapytał p. Kosiakie wios. 
— „W Amerr-«. Jest to jadyny obraz, za 


który mi porządnie zapłacone. - Kupiła go mu- 
soum miejskie w Javanah, niedaleko Chieago. 
W museum tem znajduja się także obras Brandta 
„Bitwa pod Warną”. 
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byli otrzaskani z zbrodnią wszelkiego rodzaju, 
okazywali gorące zajęcie. Gdy skończył, siedsie- 
liómy jeszcze przes chwilę w milozeniu i w sa- 
myśleniu, a słychać było tylko szraypienie ołów- 
ka pc papierze — to Lestrade kończył swoje 
stenograficzne sprawosdanie 

— Jedno tylko. chciałbym jeszcze wiedzieć 
— przerwał nareszoie ciszę Sherlock Holmes. — 
Kto był pańskim pomocnikiem, który w'kutek 
mego ogłoszenia sgłosił się po pierkcionek. 

Więsień wsruszył głową. 

— Tajemnic innych ludsi nie mogę zdra- 
dsa6 — rsokł — mogłoby ich to narasić na 
nieprsyjemiości. Podejrzywałem, iż sastawiono 
na mnie łapkę i jeden s moich przyjaciół ofia- 
rował się, że pierścionsk sam  odbierse. Przy- 
znasz pan, ża wykona! ta zrzsznie. 


— Tsk sądze — 'lpari Holmes s uśmie- , 
chem 

— A teras, moi ponowis — sabrał głos 
komisars — praw” :*2¢ się masi sedośó. W 


przyszły cswartek Je: 2rs0n Hope stanie przod 
sądem, prsycsem obeczożć panów będsie konie 
csną. Aż do tej pory przyjmuję odpowiedzialność 
sa niego. 

Zadswonił, ukzsałe tę dwóch policjantów. 
którsy Jeffersona Hope odprowadsili do aresstu. 
Ja sań w towaraystwie mego przyjaciela Holme- 
sa powróciłem do doma na Baker street. 


(Dokońcsenie nastąpi). 


| to x drugiej strony może Radini odwołać się na 


5 
— 


— A inne pańskie obrazy ? 

— „Sskie do „Modlitwy* w Warszawie, 
pierwszy szkic posiada p. Herman, „Małych Ha- 
cułów* Sedelmayer, „Rosmowa Górala“ jest we 
Lwowie. I oto wszystko mniej więcej. O dro- 
bnych rzeczach nie wspominam.“ 

— À ta kopja s obrasu „Z kościoła” dla 
kogo jest prsesnaczona ? 

Artysta się uśmiechnął. „Panie, to idsie aż 
do Chin, do Szanghają. Otrzymałem samówienie 
aż a tak daleka.“ I chwilowy uśmiech prędko 
snika, w skutek zapytania p. Kosiakiewicsa. 
„Co pan srobić rayśli s „Modlitwa ?“ 

— „Zapewne pan nie wie, jaka przygoda 
mi się stała s „Modlitwą." Naprzód, na wy- 
stawia sesałorocznej w Wiedniu ssanowny komi- 
tet sawiesił ją tak, że wszelki efekt s góry był 
jūs stracony. Obras powieszono pod pałapem i 
firanka parapetowa przecinała go na dwoje. 
Chviałem go cofnąć i robiłem w tym celu, ca 
mogłem, ale nie dało się. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Wysyłam „Modlitwę* do Galicji — 
i proszę pana, obraz, który cało i sdrowo wę- 
drował po całej Enropie, zostaje na drodze po- 
międsy Lwower i Krakowem fatalnie usskodzo- 
ny. Zrobiono w nim kilka dsiar." 

— A „Upał?“ 

— „Upał* wysłałem na wystawę tegoroczną 
berlińską, korzyst=iąc, że tam ursądsono osobny 
dsiał polski. Ale sóż, dla tego obrasu nio sna- 
leaiono tam miejsca i pozostał w pace do dziś 
dnia * 

W istocie pojąć tradno, dlaczego nie snale- 
siono miejsca w odsiale polskim w Berlinie dla 
obrasu Saymaoowskiego, obrasu, który pomie- 


honorowem miejscu, w sali, która jest salon carré 
wystawy, był prawdziwą oadobą jego. 


Rzym 15. listopada. 


(Zawarcie pokeju z Menelikiem. — Przyszła sesja 
parlo manta). 

Ssyboiej, aniżeli tutaj wogóle oczekiwane, 
przyszedł do skutku traktet pokojowy 8 Mene- 
likiem, o tyle teà bardsiej zrozumiałą jest radość 
s tego tytułu, obiawiana głośno prses prasę 
wsaelakich adcieni. W Kwirynale właśnie w oata- 
tnich tygodniach przygotowywano się re wsselką 
ewentualaoś6. Toż kilka dni temu jeszcze jedno 
s pism półurzędowych wspoiiniiio 0 możli wości 
dalszego prowadzenia wojny, w takim sab rasie 
postawionoby dwa korpusy a 411000 ochatni- 
ków, kosstem conajmniej 60 milj. fr. Nawet se- 
aja isby, przypadająca na miesiąc b.eżący, edro- 
ozona sostała na gradsień, gdyż gabinet Badi- 
niego pragnął stanąć przed isbą s czemó jasnem 
i pewnem już: s pokojem lub wojną. Ponadto 
wszystko wieść o sawarcia pokoju w d. 26. sm 
była i dlatego prawdziwą a miłą niespodaianką, 
że oto dopiero co parę dni temu przybył do 
Rsymu wysłannik papieski, mona. Macario s pró 
żnemi rękami, natomiast sań opowiadał o silnych 
wpływach postronnych — rosy skich i freaca 
skich — odwodzących negusa od zawarcia pt- 
koja Tak samo nie brsmiały pomyślnie ostatnie 
depesse majora Nerasziniego, posła królewskiego, 
o jego pierwszej audjenoji u Menolika, ostate- 
osnia też dopiero gdsień s końcem listopada spo- 
daiewano sią takiego lub siakiego wyniku s na- 
wiąsanych rokowań. 

Tymosasem — jak już wspomiałem — w d. 
26. sm, w Addio Abeba stanął pemiędzy Mene- 
hkiem a Norassinim kompletny układ pokojowy. 
„Lew Menelik, swycięsca s pokolenia Judy, wy- 
brany prses Pana król królów Etjopji* — jak 
to negus sam swykł się nasywać — podpisał 
traktat, który ówiadosy istotnie sarówno o jego 
rostropności, jak pewnem dżentelmeństwie. Jego 
depesza do króla Hamberta jest wiąsanką do- 
branych słów kartoasji i uprzejmokci — negus 
uważa w niej traktat sẹ rodsaj podarku ślubnego 
dla następoy trona i mówi o radości, jaka egar- 
nie liczny sastęp strapionych ojców i matek na 
wieć o wypussoseniu przeseń na wolnokó jeńców 
włoskich Co do Włoch, tego rodzaju abicie nie- 
szosęsnej wyprawy i w ogóle oałej erytrejskiej 
polityki, wywołuje — rzecs prosta — szczere 
z«dowelenie. gdyż jakkolwiek traktat zawarty 
kosstuje, dalsze prowadzenie wejny kosztowałoby 
jednak niesliczone miljony, bes wsględu na to, 
osy sdocydowanoby się na defensywę czy na 
jawasję. 

W traktacie uznano kompletną niezawisłość 
Abissyojj, skasowano pamiętoą Rmowę w Ut 
schali i sobowiąsano się do wypłacenia Meneli- 
kowi stosownej kwoty sa utrsymywanie jeńców. 
Ostateczne i dokładne osnaczenie granio Ery- 
trei, jak niemniej zawarcie traktatu handlo- 
wego z Abissynją, odłożono na później... B'o- 
rac rsocz w całości, saldo afrykańskiej polityki 
Włoch nie jest anów tak bardso niekorzystne, 
jakkolwiek bowiem teraściejszy traktat = negu- 
sem nazwać można wsględrie jeno koraystnym, 


traktat s Tunisem, usnany swego Czasu nawet 
przes opozycję za sukces rządu. 

Summa summarum ten rsąd moża dzisiaj 
s pewnym spokojem wycsekiwać otwarcia aimo- 


r (42) 


 ZARNY DJ AMENT. 


(Ciąg dalszy). 


Szedł przed panią de 
pokazać drcgę. Był spokojny 
ciekawy, co ta z tego będsie. 

— Oto pokój mojej żony — rzekł, otwie 
, rająe drawi. 
Wessła w  miloseniu, skręciła na prawo 
| do biurka, w któr:m znalazł te okropne listy. 

| Patrsył na nis osłapiały. 


Morigny, aby jej 
i jednecześnie 


i — Pozwalasz pan przecież, abym otworsyła 
tę skrytkę ? 
| Skamieniał prawio, jednakowoż dał głową 
snak, iż pozwala. 
Otworzyła — ssutladka była próżna. 
Spojrzała na Mitry'ego, bladego jak ściana. 
Nie rozumiał on swych własnych myśli w tej 
chwili, Jakiś przestrach wstrząsnął całą jego 
istotą. Na panią ds Morigny patrzył jaz 
cbłąkany. 
— A mojo listy, coś pan s nimi srobił ? 
Słowa te ramły go jak piorunem. Ża- 
chwiał się. 


ssosony przed rokiem w salonie tatejszym na' 


ZENE POLSKI s dnia 10. Listopada 1806 F. 


. 


; wej sesji parlamentu, co nastąpi niewątpliwie w 


drugim tygodniu przyszłego miesiąca. Porosumie- 
nie z grapą Gioliiti'ego, przypieozętowans przes 
piiniatra Głianturco przy okazji odsłonięcia pom- 
nika b. miristra sprawiedliwości Kali w Mondovi, 
przyczyniło się niesawodnie do utrwalenia sytua- 
cji parlamentarnej gabineta. I nietylko Piemont- 
osycy, ale nawet radykali nia odmówią ma 
swege poparcia, przekonawsay się, iż trakiat 
s Tunisem może doprowadzić do poprawy sto- 
sanków s Francją. Fronda zwolenników Zanar- 
dell'ego i Carallot'sgo nie zaważy wiele na 
szali — w rezultacie zaś rsąd Rūdiniego może 
obecnie liozyć na znaczną większość w isbie. 
Conajmniej nie potrzebuje jub myśleć o rozwią- 
saniu parlamentu. Prawdopodobnie taż zapowie- 
dsiane — nawet przes przyjasne dla rządn or- 
gana — interpelacje co do stanowiska Włoch 
w trójprsymiersu i co do stosunku do Francji, 
wypadną w dobó łagodnej i graecsnej formie. 
„Podobnie można twierdzić s góry, jak wypadnie 
odpowiedź Rudiniego : zaakcentuje silnie wierność 
sprzymierseńczą wobeo Austro Węgier i Niemiec, 
i doda, ke te noznoie bynajmniej nie przeszkadza 
Włochom, żyć s innemi mocarstwami w miłej 
sgodzie i preyjaźni. Położenie rsecsy na Wscba- 
dsie — gdzie Włochy żywią też pewne aspi- 
racje — nie daje na rasie asumpta do obaw, 
lub do jakiejś akcji — resultatam sań tych oko- 
liczności fakt, śe bądź jax bądś Włochy — 
przynajmniej pod wsględem polityki sagranicsnej— 
w lepszej są skórze, aniżeli w chwili, gdy mar- 
ohese Rudini obejmows? ster rządów. Co prawda 
sprawy wewnętrzne, a swłaszosa juk polityka 
finansowa, kryje w swem łenie wiele cierni igro- 
tów satrutych, als podtym wsględem największy 
wróg teraźniejszego premiera włoskiege nie może 
ostatecznie csynić go Da serjo odpowiedzialnym 
ga ciężkie grseoky i błędy poprzedników. Tak 
więc prayszła sesja isby włoskiej — pod korsy- 
stnym wpływem dotychczasowych wyników sa- 
granicznej polityki Rudiniego — prawdopo 
dobnie rozpocznie się dłań pomyślnie i stworzy 
grant do reform wewnętrsnych, tyle pożądanych 
dla „boskiej Italji". Zresztą... vederemo 


KRONIKA. 


U srjusr 'wnwski. 
GCrwartek 19 listopada. 
Pvaledzepie redy miojkiej 
Pocrątek o gods. 6. wieczorem. 
Uroczysty obchód 25 lecia seminarjów nauczy- 
cielski h i ajazd koleż-ński byłych seminarzystek. 
O ge's. 8 wiessorem zebranie towarzyskie i powi- 
tamie przybyłych gości w sali gimnastycznej szkoły 
im Staszica. 
Teatr hr. Skarbka: „Czarodziej z nad Nila*, 
ncera komiczna Henryka B. Smitha, muzyka Wikt. ra 
Herberta Początek o godz. 7. wieczorem. 


w sali ratuszowej. 


W adomości osobiste. Namiestnik książę Eu 
stzehy Sanguszko, wyjechał na dni kilka do Gu 
mauisk. 

kalendarz  Cawartek (19): Elżbiety kr. — 
Wachód słońca o geds'uie 7 minut 20, zachód o 
gadzinie A minut 11. 

Kalendarz mysiiwski. W»loo polować na jelenie 
kosły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszee (ko- 
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, dropie, parówy, 
ptactwo błotne (k.zyki, dubeity, kulony, bataljony) 
i ptactwo wodne (dzikie gęsie i dzikie kaczki), lisy 
I zające. 

Mlanowania. Kapitan Jordan Rozwadowski za- 
mianowany został wojskowym attacLó w Rumunji. 
Rida szkolna krajowa  zamianowała, gnauozycie- 
lami w szkołach ludowych: Teodora Ssypułę nau- 
czycielem kierującym i Jana Krzyżanowskiego nau- 
ozycielem starszym 5 klasowej szkoły męskiej w Tar- 
nowie; Anielę Parównę nauczycielką szkoły ludowej 
w Bugaju; Józefa Czneskiewicza naucz. kierującym 
2-ilas szkoły w Romanowie; ks. Pawła Tymkiewi- 
cza nauczycielem religii w 6 klasowej szkole męskiej 
w Jarosławiu; Karolinę  Mgżykównę  oauczycielką 
kierującą i Krnestynę Gaberió wog nauczycielkami 
etarszemi 4 klasowej sskoły żeń kiej w Jarosławiu; 
Julją Grabowską starszą -nauczycielką i Jósefs Ga 
berlównę młodszą nauczycielką 6 klasowej szkcły 
żńskiej w J rosławiu; Jana Wertza nauczycielem 
mł deym 4 klasowej szkcły męskiej w Tarnowie; Mi- 
chała Niemirowskiego uauczycialem siarszym 4-kia 
a wsj szkoły męskiej im Konarskieg> w Przemyślu; 


Mutsjmiljana Juo ka nau zycielem mèodszym 4 kia- 
sowej szkoły męskiej im. św. Jana Kantego 
w Przemyśly;  Jósefa Jaworskiego nauszycielem 


mł dszym 5 klasowej :zkoły męskiej w Brodach; ks. 
Franciszka Widlarza nauszycielem religii rz. kat. w 
5 klasowej szkole w R:pczycach; Helenę Dabówzę 
starszą nenszysłelką 6 klasowej sskoły żeńskiej w 
Zaleszesycach; Aleksandra Ferena n-aszycielem 
szkoły ludowej w Piotrkowienci; Jaaa Herakow- 
skiego nauczycielem kierującym 2-klaxowej szkoły w 
Pustomytach; Wandą Putrolewiczównę nauczycieltą 
w Orelen; Bronisława Kulińskiego nauczycielem 
w Panasówce; Konstantego Niementowakiego nauczy- 
cielem szkoły ludowej w Nowem Siole. 


— Pani listy? — ssepnął. 
| — Tak, moje listy. 

— Mam je — wykrstosił. 

— I pan je ozytałeś! Oh, pania Mitry, 
, panie Mitry, Jakiż wstyd mnie ogarnia! 

j Następnie biedna kobieta, cała we isach 
tongo, zaczęła się bronić. 

— Proszę pana raz jeszcze o przobaczonio, 
ik mówię s panem o czamó innom, a nie o pań- 
skiej żonie i jednocześnie wspominam ją tak 

| śywo, ale taką wagę przykładam do tych listów, 

| swłaszoza po śmierci Lucjana Hoarołot |... Umarł 
w zossłym roka.. Droga Teresa znała tajemnicę 

j mej niesaczęszej miłości dia niego, a jedynie 
tylko s okratnych, nie do przebaczenia po- 
wodów wysziam za mąż sa pana de Mo- 
rigny. 

Franciszek Mitry suamkuął oczy. Pani de 
| Merigny przemawiała do jakiegoń widma. Nie- 
| szczęśliwy widsiał przed sobą fatalizm swego 

życia, esnł, iå serce jego zamienis się W RZCZĄ- 
tki dymiących zgliszcz 

Pani de Morigny mówiła dalaj, a słowa jej 
padały jak zimne krople wody na rospalone ka- 
mienie. 

— Pan mnie pojmujess, wszak prawda? 
To słowo „pojmajess* sabrsmiało mu w u 
sach jak piekielna ironja. 

-- Pan mnie pojmujesa? — powtórsyła. — 
Życie w istocie jest okropeem. Zachodsą w niem 
fatalne okolicznosci, których uniknąć niepodobna. 
Wikłają one każdego w swoje sieci, a ludsie nie 
pojmują tego i potępiają. Ci jednak, którsy cier 


mao ME ZZA BEAN - TAP EN RAA TY TWA OK 


| piarwszorzędnem 


Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 19. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

W sprawie zawalenia się skiepienia Pałtwi 
nn placu Gołuchowskich, zarządził prezydent miasta 
dr. Małachowski — jak donosi nam urzędowa relacja 
magistratu — dochodzenie knmisyjne na miejscu, w 
któram wzięli udział oprócz prezydenta obaj wice- 
prezydenci miasta pp. Schayer i Michalski, człon- 
kowie r.dy miejskiej Cybulski, Gołąb, Janowski, 
Kowalczuk, Rawski, z urzędu budowniczego dyrektor 
Hochberger, radca (oreski, inżynier Brunek, jako 
były inspicjent i ze strony przedsiębiorstwa pp. 
Grabiński i Łoaszozkiewicz. Po dokonaniu dokładnych 
oględzin zabrano z czterech miejsc odłamy sklepienia 
resp. betonu, a następnie na posiedzenia w sali ma- 
gisiratu, po wysłuchaniu odpowiedzi inż. Bruneka i 
przedziębierców na zadawane przez Gałonków komisji 
pytania, przeprowadzono w nieobecności pzzedsiębior- 
ców i inż. Bruneka wyczerpującą dyskusję co do 
przyczya tego wypadku. 

Wszyscy zgodzili się na to, że w tej chwili nie- 
podobna orzec, czy przyczyną wypadku jest złe przy- 
rządcenie betonu sklepienia, czy też, eo skonstatowano, 
nierównomierne i niejednostajne wysypanie ziemi po 
jednej etronie sklepienia, zamiast po cbu stronach 

Uchwalono zatem poprosić prefesorów pp. Ski- 
bińskiego i Thulliego na expertów oo do wytrzyma- 
łości sklepienia na  niejednostajne ciśnienie ziemi, 
odłamy zaś poddać chemicznej analizie przez pp. Pa- 
wlewskiego i Wąsowicza co do zawartości mieszaniny 
bstonowej, jakoteż dobroci cementu, a potem dopiero 
stanowcze orzeczenie wydane zostanie, 

Na razie z powodu pory zimowej żadnych robót 
przedsiębrać nie można, tem bardziej, ż9 studja i do- 
chodzenia na miejsen będą musiały być robione. 
Równocześnie uchwalouo cały plas Gołuchowskich dla 
bezpieczeństwa należycie oparkanić. 


Zjizd prawników galicyjskich cdbyć się ma 
w Krakowie „w roku przyszłym. Inicjatywę podjęte 
tamtejsze towarzystwo prawnicze. Żkdaniem zjazdu 
ma być omówienie w przededniu wprcwadzenia no- 
wych ustaw procesowych kwestyj aktnalaych. ogól- 
niejszego znaczenia, a wątpliwych, jakie się nasu- 
wają z tych ustaw. Uraądzenie zjazdu poruczy wy 
dział towarzystwa prawniczego osobnej komisji, której 
wybór nastąpi na najbliźszam posiedzeniu. 


Praktykanci nauczycielscy. Lwowska rada 
szkolna okręgowa miejska rozesłała ckólnik do dy- 
rekcyj wszystkich szsół miejskich z poleceniem, iżby 
praktykantom nauczycielskim nie powierzano pod ża- 
daym warunkiem samoistnego prowadzenia klas. 

Dyrekcja poczt donosi: Stucja kolejowa Kniaże 
na szlaku Lwów-Podwołoczyska zostanie zamkniętą 
dia ruchu telegraficznego z d. 20. ba., natomiaat 
zostaje równocześnie stacja kclejowa Srwarzawa tego 
samego ealaku upoważnioną do ogólnego ruchu tele- 
graficznego. 

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
akadem „Klub szermierzy we Lwowie“, odtyło się 
w sobotę d. 14. bm. Ze sprawozdania dowiadujemy 
się, że fundusz zapasowy Towarz. wynosi 273 sł. 
Fundusz obrotowy w dochodzie 1362 sť., w roscho- 
dzia 1128 zł., pozestaje nadwyżka 139 uł. Po przy: 
jęiu sprawozdania ustępującego wydzia u do wiad» 
mości i po udzieleniu mu abs lurorjam za działal- 
ność z roku adm. 1895/6, przystąpiło zgromadzenie 
do wyboru wydziału na rok adm 1896/7. Przewo- 
dniczącym obrane p Justyna hr. Łosia, zastępcą 
jego p Kornela Zubrzyckiego. setkretirzem powtórnie 
p. Stefana Riegera, skarbnikiem p. Stanisława Lewa- 
kowstiego. W skład wydziału weszli jeszcze nastę: 
pujący pp.: Stanisław Brykosyń:ki, Jan hr. Dəm- 
biński, Roman Kutawski, 
Smol.ńzki. 

Tempsrałura Barometr opada. 

Wczćraj była najwyższa temperatura +- 2 4"05, 
najniżezs — 3 6'0. 

Op:d: krupy 19. 

Nowa Kółka rolnicze zawiązały się w Bobia- 
tynie, Głuchowie, Łaczycach, Tudorkowieach i Tar- 
takowie wsi w pow. sokelskim. Liczba Kółek w Ga- 
licji wyaosi 1189. 

Piękną myś! powzięli włościacie ziemi sanda 
ckiej podezas sześćBetnej rocznicy Ńwmiersi błegosła: 
wionej Kuoegnudy. Zgromadziwszy sę wtedy w Sta- 
rim Sączu, postanowili zawiązać towarzystwo Za 
kłalu wychowawczego, w którymby pod kieronziem 
zskonnie, dziewczęta wiejskie mogły się wychowyw>ó 
na dubre gospodynie. Wprowadzanie w czyn tej pię- 
knej myśli nastąpi wkrótce. 

R.da powiatowa w Gcybowie wybrała prere- 
sem Kaross bar. Bruaiokieg), zdsiępcą prezesa dr. 
Adama Jakubowskiego, zaś do wydziału weszli: E'nil 
Stojowaki, ks. Jan Markiewicz, ks. Teci Kaszmar- 
czyk, Jan Cieluch i Wo ciech Witek. 

Prezesem rady powiatowej w Nisku wybrano 
jednogłośnie ponownie p. Ferdynanda hr. Hompescha, 
wiceprezesem dr. Klemensa Kostheima. 

Muz um ks. Czartoryskich w Krakowie otrzy- 
mało wielki medal na wystawie w Peszcie, za przed- 
mioty przysłane na wystawę histcryczną. Jest to 
najwyższe odznaczenie, jak'sm jury wystawowe roz- 
porząd ało. 

Parodja „Madama s4as gô“. Z Wiednia 
pisząądo nas: Jaką popularnością cieszy się wazędzie 
znana komedja Sardou, dowodzi tego fakt, do w 
tniejszam orfoam Danzera przed- 


pia, swaloseni i dręcxeni przez namiętności i 
oko!icsności, ci mogliby powiedzieć, że tego, Go 
się wydaje nieraz niemożliwem, nias mokua je 
dnak uniknąć. Moje listy, panie Mitry, na mi- 


Í łość boska, oddaj mi je pan natychmiast — gdsie į 
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one są? Jedynie tylko dlatego, zby je otrzymać 
z powrotem, prosiłam mego męża, aby przyjął 
psńskie saprossonie, aby pana zawiadomił, ke 
przyjedziemy... Tak trsoba było, prawda... 
Wiem o tem, trseba było może spalić te listy, 
ale nie mogłari tego uczynić, nie mogłabym ich 
zpalić jeszcze teras, sądsiłam, iż nie powinnam. 
Powiem panu nawet, dlaczego; powiam panu 
wszystko: te listy świadozyły, kto był ojoem 
mojej córki.. Nie pojimujass pan tego?... Za życia 
mojej córki cheiałam mieć te listy, w których 
Lucjan mówił o niej, jak o swem ukochansem 
dsiecku. Biedny mój, drogi Lucjan!... Teresa ln- 
biła Lucjana dla mnie, s litości dla mnie i dla 
niego W swej czystości potępiała mój błąd, ale 
przebaczyła i zgodziła się na prsechowanie u 
siebie tych dowodów mego błędu s współczucia 
dla mnie i na moją prońbą.. aby oddać prsy- 
słogę mej córce, Lucjanowi, mnie! Gdaie rą 
moje listy, panie Mitry ? 

Franciszek Mitry, krocząc sstywnie jak po 
fag. wyszedł, udał się doswego pokoja i powró- 
cił sa chwilę z listami. 

— Oto one — rzekł. 


Pani de Morigoy otworzyła pekiet i przej- | 
rzała go szybko. 
— Brakuje tataj trzech — rzekła — dla- 
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stawiają parodję sceny między Napoleonem a księżn% 
gdańską. Każdy śmieszny gest, każde trywialne 
słowo w ustach człowieka, którego nie możemy sobie 
wyobrasió inaczej. jak z marsem na czole, wywołuje 
ogremnie koiniczny efekt, a ponieważ djalog jest 
sparodjowany zręcznie i nieskąpy w drastyczne 
miejsca, co dla Wiedeńczyków jest bardzo siluą 
atrakcją — ma powodzenie wielkie i masami ściąga 
publiczność. Największe wybuchy wesołości wywo- 
łują miejsca: kiedy Napoleon pijąc czarną kawę 
wydobywa z niej włos i wypowiada znany dowcip 
„lubię ładne włosy i lubię czarną kawę — ale nie 
razem“, następnie, kiedy chodząc po pokejn potyka 
się — i scena, w której zupełnie sans géne objawia 
swoje afekta dla księżnej, Am ta odzywa się na to: 
„Bitle, bitte! schewiren sie sich nichti“  Pis.ący 
ta słowa był przy tej okazji świadkiem zdarzenia, 
kjóre dowodzi kuitu, jaki przechował się do guiś 
dla wielkiego cesarza między synami Francji. Rażem 
z nim, przy stole, siedziała rodzina francuska, skła- 
dająca się z rodziców, dwóch dorosłych córek i mło- 
dego człowieka W połowie djalogu towarsystwo to 
wstało od stołu, ostentacyjnie opuściło salę, a młedy 
człowiek pstrząc na śmiejącą się publiczność, sa- 
wołał z oburzeniem: „Au rire on connait le foul“ 

Dowcp na czasie. Jedno s pism poznańskich 
radai hakatystom, żeby wnieśli do rządu prośbę o 
zmianę nazwy Opalenicy na Carnapshane, tj. miejsce 
pobicia Carnapa. 

Mosopol tytoniowy przynosi rządowi wielkie 
dochody. Na rok 1897 preliminowano w budżecie 
austrjackin przychód brutto z tego monopolu w 
kwocie 93 miljonów sł. Czechy wypalają rocznie ty- 
topiu za 24 miijonów, Galicja za 12 miljoaów. 

Leczenie głuchoty. Profesor uniweraytetn wie- 
deńskiego, specjalista w chorobach uszu dr. Urban- 
ozios, stosuje nową metodę do leczenia głuchoniemych, 
która zasada się na pobudzanin organów słuchu do 
właściwych funkcyj przez wywoływanie tonów sil- 
nych w umyślnie na ten eel sbadowsnym przyrzą- 
dzie. Przyrząd ten składa się z miechów w kształcie 
harmonijki, rurek gumowyci z lejkam: i naczyń dre- 
wnianych, zaopatrzonych w języczki metalowe, z któ- 
rych wydobywać można parę oktaw tonów.  Dstych- 
czasowe próby wykazały, iż nowy przyrząd dr. Ucban- 
czicza mobe w niektórych razach dsiałać akntecznie, 
zwłaszowa u dsieci i osób w młodym wieku. Przy- 
rs:ądu teg jednak nie należy bes wstazówek lekarza- 
spaojalisty używać, łatwo bowiem można przez sby- 
tnie podrażnienie organów do resaty słuch utracić, 


Polacy w Bratyljl Szkoła p. Copertino w Ku- 
rytybie zwana „Collegio d: Josć* rozwija się bardzo 
pomyślnie Uozgazoza tam  młudsież obojga płci i 
różnych narodowości. Niedawno wprowadaoną została 
w szkole tej nsuka języka polskiego, udzielana przez 
nanozycieltę Polkę. — Daia 1. listopada otwarte 
z'stało w Rio Negro kolegium, „Grande Collegio 
Eurep"o Americano“ pod dyrekcją ka. prałata 
Wina „tego Bronikowskiego, proboszczu parafji Rio 
Negro, tymogacowo w zabudowaniach, bęiących wła- 
anością ks. prałata, przebudowany:h na ten cel, 
Uczniowie baz różnicy narodowości, przyjmowani od 
lat 12 do 18, bywają przygotowywani do szkół wyższych 
krajowych i zagranicznych europejskich. Język 
polski jest szozegółowo uwzględniony, 
z obcych języków niemiecki, fr ki I angielski 
wykładane fachowo. W nowo pana ącym sskładzie 
naukowym znajdzie tikże pótłhiessczenie profesor 
Polak, s gruntowną znajomością jęsyka niemieckiego 
lub francuskiego. W kolegium tem język polski bę- 
dzie obowiązkowym dla nozni wszystkich aarodowo- 
ści. W ten sposób znajomość jęsyka polskiego roz- 
szerzy się wśród intelig neji miejscowej brazylijskiej, 


Otmar Link i Ludwik która będzie miała spęsobność zapoznać się ze skar- 


bami literatury polskiej. Księdzu prałatowi Broni- 
kowskiemn nalvży się uznanie za pracę i trady, z ja- 
kimi się podjął tego żmudnego zadania. 


1425 iat więzienia. Niejaki A K. Ward, fał- 
szerz i oszust, zdobywszy w przeciągu kilku lat za 
pomocą fułszerstwa czeków i oszustw olbrzymią sumę 
300000 dolarów, został schwytany niedawno w m. 
Memphis w Sianach zjeduoczunych północnej Ameryki 
i stawiony przed sądan pod zarzutem spełoienia 97 
najrozmaitszych przestępstw. Sądzony według kodeksu 
amerykuńskiego za każdą sprawę odłzlelnie, otrzy- 
mał w reznltacie 1425 lat więzienia. Tego chyba 
nie odsiedzi. 


Unja służący.h W mieście Dooatur, w stanie 
ludjana, w Stanach zjednoczonych półaocnej Ameryki, 
słułące utworzyły uoją, któr-j członkinie, godząc się 
do służby, stawiają takie warunki: Nie wolno pani 
nżywuć służącej do prania, lub do usługiwania przy 
stole, Służąca ma tygodniowo ostery wiecz'ry wolne. 
W niedzielę wieczorem saloa pozostawia się do roz- 
porządzenla ałużącej i wreszcie nie w ln» pani uży- 
waś ciast domowego wypieku, lecz tylko wyrobu 
qoji piekarzy i onkierników.— Podobqo panie w De- 
ostur zmuszona zostały do przyjęcia powyższych wa- 
runków. 

Fotografia naczyń krwionaśnych ludzkiego 
organizmu Odkrycie promieni Róntgena  codsiennie 
do dalszych prowadzi doświadczeń. Lekarz paryski, 
dr. Reny, ukończył właśnie bardz» interesające do- 
świączenie, dozwalające na fotografowanie tętnio, 
żył i vaczyń włosewatych. Fotografa te oddają do- 
skonale obras rzeczywi.tego przebiegu naczyń w or- 
gouizmie ludzkim i pozwalają dokładnie ocenić jakość 
tej krwi. Wynalazek ten będsie miał doniosłe sasto- 


— Choiałom spalió ten pakiet — odparł 
Franciszek głosem stłamionym. — Spaliły się 
jedynie te listy, których brakuje .. Jednakowoż... 
czytałem... i... 

Pani de Morigny spojrzała na niego przera- 
żona i ujrzała na jego obliczu śmiertelną biadość. 
Oczy miał samknięte. 

As do tej chwili sądziła, ke Mitry cierpi wska 
tek przypominania mu Taresy, Teras dopiero po- 
snała całą, okropną prawdę... 

— I pan sądsiłeb?... 

Nie dokcńssyła. 

Franciszek Mitry, sgnębiony, pochylił głowę 
i mógł tylko wyrsec: 

— Tak. 

— Mh, 
asczębliwy | 

Rsuciła się na kanapkę. 

— Panie Mitry, — rsekła po dłuższem mil- 
csónin — teras nwałam xa mój obowiąsck 
wyjaśnić wszystko, aby oczyścić z hexpodste 
wnych podejrzeń pamięć Teresy. Na jednym 
s tych trzech spalonych listów soajdowała się 
notatka, napisana moją ręką, swró:cna do pana, 
która tłómaczyła wszystko, gdyż ohciałam sapo- 
bieds omyłce, którą aś do tej chwili uwatałam 
sa niemożliwą. . Wobec tej notatki wszelka omył 
ka sdawała się być usuniątą, a tymmosasem... Ale, 
przecież te listy były bez podpisu ? 

— Znałen — odparł Mitry — charakter 
pisma Lacjana, a potem na pakiecie wyciśnięta 
była jego pieczątka. 


nieszczęśliwy, nieszczęśliwy, nie- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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sowanie prsy ocenieniu zatorów i skrzepów. Odtąd 
będzie można dozładnie oznaczyć lokalizację i jakość 
tych wytworów patologicznych 

Obdłużenie miast w Rosji. Ogólny dług 287 
większych miast w Rosji wynosił w 1875 r. 
603,700 028 rubli Największa suma długu, a mia- 
mowicie przeszło 186,000.000 przypada” 0a Peters- 
burz; oasiępnie idą: Moskwa 143,000.000, Ode sa 
56,000.000, Warszawa 41,000.000, Ryga 18,000.000, 
Kijów 17,000.000, Tyfis 16,000.000 

Ludność polska w stanie Parana w Brarylji. 
Gaseta handlowo geograficena otrzymała od jednzgo 
z Polaków, osiadłych w Paranie, list, w którym do- 
nosi on, iż według obliczeń jego luanoeć polska i 
ruska, która osiadła w ostatnich czasach w Paranie, 
dochodzi do poważnej cyfry 70.000. Cała Parana 
posiadająca powierzchni 240.006 [z] kiiom., liczy 
wszystkiego 300.000 mieszkańców, a czego przeszło 
połowa przypada na dzikich Indjan i murzynów. 
Białej ludności, o ile Brazyljao, którzy są przewa- 
żpie mieszańcami, do niej policzyć można — znajduje 
się więc w Paranie około 150.000, z szego 70.000 
wypada na ludność polską, czyli blizko 50'/,. — 
Tak się rzecz przedstawia, biorąs Paranę jako całość. 
Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę zachodnią część 
skolonizo wanej Parany — to procent ten będzie o wiele 
znaczniejszy. I tak na zachód od Kurytyby na prze- 
strzeni mniej więcej 50.000 [/] kilometr., w której 
się mieszczą kolenie nad rzeką Iguassu, Rio Negro, 
ludaość polska stanowi 90”/, ogólnej ludności. 

Cyfra ta — pisze ów korespondent — powinna 
zwrócić na się uwagę każdego, komu terytorjalny roz- 
wój marodowości polskiej prawdziwie na serou leży. — 
Mimo jednak tej tak znacznej liczebnej siły, żywioł 
polski w Paranie nie odgrywa żadnej wybitnej roli 
ani też nie wywiera w życiu publicznem żadnego 
wpływu  Ciemnota ludu naszego, brak wszelkiej or- 
ganizacji, ciężka walka o byt w pierwszych począt- 
“kach, niedostateczne szkolnictwo, itd., wszystko to 
jest powodem, iż ludność polska dotąd nie może zejść 
ze swego biernego stanowiska i że garstka Luzo- 
Brazyljanów (portugalskich Brazyljan) oparta o ma- 
okinę państwową, rządzi nią wedłng swego upodo- 
banis, aczkolwiek władza rządowa w myśl konstytu- 
cji dostać się może w ręce Polaków. Szczególnie 
szkolnictwo polskie w Paranie wymaga największej 
pieczołowitości ze strony całego społeczestwa i jak 
najszybsz=j akoji, gdyż znachodzi się ono w opłaka- 
mym stanie. Pod tym względem największą pomoc 
mogłyby nam dać zakony polskie, któreby osiadły 
w Paranie zakładały kolezja i szkoły. Szozególniej 
pożądaniby byli OO. Jezuici i Salezjanie. Niemiecoy 
Jvzuici posiadają w stanie St. Catharina swe własne 
kolegja, do których uczęszcza niestety wiele polskich 
dziesi. Dlaczegożby polscy Jezuici nie mogli vsiąść 
w Paranie. Wszak Parana to dawne dziedzictwo OO. 
Jezuitów, gdyż stan ten należał do wielkiej rzeczy- 
pospolitej teokratycznej rządzonej przez nich. Jezuici 
pierwsi wprowadzili tutaj oywilizację, którą późaiej 
Brazyljania zniszczyli. Do dziś dnia istnieją w Pa- 
ranie ruiny wielkich miast założonych przes ten sa- 
kos. Jezuici wprowadzili również kulturę Aerva mate, 
która dziś jest głównym źródłem zarobku ludności 
parańskiej. Jeznici polscy i wogóle inne zakony pol- 
skie miałyby bardzo wdzięczne pole w Paranie. 
Przedewazystkiem przes zakładanie szkół, misji itp. 
szerzyłyby oświatę i utrwalały gorącą wiarę ludn 
polskiego — oprócz tego podjąć by się mogły trady- 
cyjnego swego miejonarwtwa wśród dzikich i półdzi- 
kich Indjan, których Parana liczy jeszcze tysiące, 
pogrążonych w pogaństwio. Dv dziś dnia w okręgu 
Tibagy istnieją osady indjańskie, na pół pogańskie 
na pół chrześcjańskie; są to ślady dawaych misyj 
jezniekich — dsiś zupełnie zaniedbanych. 

W ogóle nie mogę zrozumieć dia czego dotąd 
posterunek misyjny w Paranie zupełnie opuszczony. 
Wiadomo jest mi, iż sa polskie pieniądze (fundacja 
księcia Ozartoryskiego) ufundowany został we Wło- 
szech zakład polski 00. Salezjanów. Dla czegóż ci 
polscy Salezjanie rozprasmują się po Patagonji i 
Argentynie — kiedy tu u ns w Paranie -- mają 
tak rozległo pole. Najodpowiedniejsze miejsce do 
założenia pierwszego „ojakiego jezuickiego kołegjum 
i domo misyjnego byłoby zdaniem mojem St. Ma 
teuaz, miasteczko czysto polskie leżące nad Iguassu 
Totaj swojego czasu ofiarowali Polacy ks. Grzegdali 
z zakonu Lasarystów gront i dom na założenie 
misji. Zamiar jednak ks. Grzegdały pie przyszedł 
do ekutku, s powodu sprzeciwienia się ks. Fiata, 
jenerała zakonu. Poważnych trudności w osiedleniu 
się 00. Jezuitów lub inaego polskiego zakonu nie 
ma. Polacy parańzcy ze swej strony zrobią wszy- 
stka, aby ułatwić ufnndowanie misji. 

Klub wdów powstał w Berlinie. Przypadkowi 
swoje powstanie zawdzięczające stowarzyszenie roz: 
wioęło się bardzo i dziś liczy pokańną liczbę człon- 
ków. Do restauracji pewnej przez przeciąg kilku- 
nasta lat ehodziłe wielu urzędników «s żonami i 
tam  spędzało całe wieczory. Śmierć zabrała s 
szeregów tych sporą liczbę mężów, a w żalu nie- 
ntulone pozostałe wdowy same odiąd ohodziły „na 
piwo“. Te wspólne wieczory b;ły sawiązkiem prey- 
asłogo stowarzyszenia wdów. Obodząc wspólnie na 
zakupno, omawiają sprawy swoje i dostarczają sobie 
zarobku w dziedgine robót kobiecych. Charaktery - 
stycznem jest, że atowarzyszenie to nie me sta- 
tutów ant pr ewedniczącej, gdyż i w tym wypadku 
chcą kobiety te być „wolne”. w oałem tego słowa 
zBaezeniu. 


Proces przeciw małżonkom Kreczyńskim, 
oskarżonym o Oszustwo 
kasjerek, skończył sig onegdaj wieczorem o godz. 9. 
p? siedmiodniowaj rozprawie w tutejszym sądzie kar- 
nym. Pudobnie, j k sam przebieg procesu i finał był 
zakrojony na wielką skałę. Trybunał miał postawić 
sędziom przysięgłym początkowo 35 pytań, jednukże 
wskutek wniosku obrońcy dra Tennera, który zażądał 
nowych świadków na zbadanie okoliczności, czy pro- 
ceder Kreczyńskich uważany był w Świecie „masar- 
skim“ za ryzykowny, prokurator odstąpił oi dzia 
więeiu pytań, tak, iż pozostało ich 26, mianowicie 
13 pytań głównych, 8 dodatkowe a 10 wypudko 
wych. Prokurator w całogodzinnem plaidoyer umo: 
tywował oskarżenie i aakończył prośbą o werdykt 
potępiający. Obaj obrońcy dr. Tenner i dr. Jekeles 
mówili również dłago, potem replikował prokurator, 
potem jeszcze raz obaj obrońcy. Przysięgli po grun- 
townaj naradzie zaprzeczyli wszystkie postawione 80- 
bie pytania, wskutek czego Kreczyńscy zostali supeł- 
nie uwolnieni. Na tem jednuk sprawa się nie koń: 
czy, gdyż prokurator p. Hybel zawiadomił trybunał, 
że otrzym-ł z prowincji doniesienie, praądzające 
Kreczyństą o dwumęstwo, wskutek czego zastrzegł 
sobie ściganie jej w tym kierunku. 

Usiłowanie samohojstwa. aj O1egdpo południu 
wezwano pomocy pogotowia stacji rataukowej na ul. 
Gródecką I 75. glzie czterdziestel:tnia panna Olga F- 
córka emerytowanego radoy sądowego po soenie mi. 
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łosnej z narzeczonym swoim, szewcem, wypiła nie- 
znaczbą dozę kwasu karbolowego. . Pogotowie stacji 
ratunkowej usunęło wszelkie możliwe  niebezpie- 
czeństwo. 

Rozprawa przed trybunałem Kasacyjnym. 
W poniedziałek d. 16. bm.. odbyła się przed trybu- 
nałem kasacyjnym wa Wiedniu w głośnej sprawie 
Jana D.rocińskiego, właściciela kopalń i realności 
w Schodnicy z powodu zażalenia nieważności, wnie- 
sionego przez prokura ora państwa p. Stebelskiego 
od wyroku gamborskiego sądu przysięgłych, sapadłe- 
go d. 27. sierpnia b^e, a uwalniającego Dorocińskiego 
od zarzutu zabójstwa, popełnionego na wieśniaku 
Tomaszu Preniu w Schodnicy , przez wys'rzał z re- 
wolwern. Trybunał kasacyjny po świetnych wywo- 
dach obrońcy dr. Horowitza, adwokata ze Lwowa, 
że oskarżony działał we własnej obronie koniecznej, 
zatwierdził wyrok samborskiego sądu przysięgłych, 
uwalniający Jana Dorocińskiego od zarzutn zabójstwa, 
popełnionego na Proniu i zarządził w drodze talegra. 
floznej natychmiastowe wypuszczenie go na wolność. 
Sprawa ta po raz zwarty w tym roku była roz- 
trząsaną przed sądem. 

Z raju brazyljskieg. W kurytibskiej gazecie 
niemieckiej Der Beobach'er 7 dnia 14. paździer- 
nika r. b zhajdu.emy  kerespondancię z Prudento- 
polis, don?szącą, iż nędza wśród przebywających tam 
galicyjskich wychodźców z każłym doiem się zwię: 
ksza. Na dowód tego przytacza korespondent ten 
fakt że w ciągu dwóch lat musiano utworzyć trzeci 
cmentarz, gdyż dwa istniejące cmentarze zostały już 
zapełnione mogiłkami galicyjskich wych dźców. 

Sprostewanie. Z prokaratorji pań twa otrzymu 
mujemy następująte sprostowanie: Na podstawie do- 
kładnych urzędowych dochodzeń sprawdzonem zosta- 


ło, że w rubryce „kronika* Dziennika Polskiego 
z duia 25. Bierpula b. r. nr. 236 pod napisem 


„Znowu ekscesy żołnierskie“ umieszczone doniesienie 
zawiera liczne nieprawdy. Mianowicie nieprawdą jest, 
jakoby pułk dragonów nr. 10. w czasie przemarszu 
na manewry w Kozowie orgje wyprawiał, nieprawdą. 
jakoby kilku oficerów wpadło do urzędu gminnego, 
że adjutant pułkowy używał wyrazów „Polaki wi- 
niaki“ lub tym podobnych wyrazów, że zmusił 
burmistrza i innych członków gminy do ucieczki, że 
rozkaze? dragonom wyciągać  pałasze, że sam 
z wyciągniętym  pałaczem biegł przez uliię i mie 
szkańców rozpędzał, wreszcie nieprawdą, że rozka- 
sywano aresztować burmistrza i sekretarza, niepra- 
wdziwemi są toż dalsze konsekwencje z tak nie- 
prawdziwie przedstawionego stanu rzeczy. 

Cały wypadek redukuje się do tego, że wobec 
okoliczności, że forszpanów zamówionych nie dostar- 
czono na ozas, udał się adjutant pułkowy do kanoe- 
larji gminnej bez pałasza i urgował tamże osobiście 
należyte przystawienie, a komendant pułku 2a po- 
średniotwam Żandarmerji nadzorowanie tej dostawy 
zarządził. Lwów 14. listopada 1896. Prokurator 
państwa Seredowski. 
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Składk: ea- 
rodowe ' 

Zamiast wieńca na trumnę ú. p. Marszałkiewicząa, 
złożyła pani Amelja Zacharjssiewicz na budową kościoła 


00. Reformatów 10 zł. 

Zmarli. 

W Krzeszowicach zmsrł w 43 roku życia Zygmunt 
Piotrowski, ta hnolog, w latach estatnich prac 'jący 
w eukrowniach pod zaborem rosvjskim 


Wiadomości literackie 1 artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka £ 
Dsiś we czwartek po raz trzeci „Czarodziej z ned 
Nilu”, opera komiczna w 3 aktach Henryka B. 
Smitha, muzyka Wiktora Herberta; jutro w piątek 
po raz trzeci „Łotrzyca”, komedja w 5 aktach Kasi- 
mierza Zalewskiego. 

(n) Opsretka. Wczoraj wystawiono trzecią s 
izędn nowość op rutkową tego sezonu: „Czarodzieja 
z nad Nilu? Herberta. Przewyższa ona niezaprze- 
czenie obie swe poprzedniczki tak „Pnmpmajora*, 
jak „Chichotkę* pod względem muzycznym i daje 
sposebność do roawinięcia ulśniewających efektów 
wystawy. W plerwszym też rzędzie o tych efuktach 
pomyślała dyrekcja i osiągnęła zupełnie zamierzone 
rezultaty: barwność koatjamów, dekoracje Światła, 
pochody, rook pa scenie, ntrzymują publiczność w 
ciągłem prawie zajęciu, a ładna mnzyka  niejedao 
krotnie chwyta słuchocza  Zajmie ona publiczność 
jeszcze żywiej, skoro w następnych przedstawieniach 
podniesie się jeszcze niveau wykonania, które jak 
zwyczajnie na pierwszem przedstawieniu nie stoi au- 
pełnie na wysokości zadania. Prozia również przyda 
się większa gładkość i precyzja. Z tego powodu 
sprawozdanie szczegółowe odkładamy do drugiego 
przed-t.wienia, zaznaczając, że z pomiędzy osób wy- 


stępujących największem powodzeniem cieszyli się 
panna Buhus.ówna (Klaopatra) i p. Orzelski (Ptar- 
migan). 

Operetkę nową zubaczyć i posłuchać warto, 


szczególniej dla doskonałego trzeciego aktu. 

| Koncert gol. towarzystwa muzycznego odbę- 
dzie się w p'ątek daia 20 b m. w sali domu na- 
rudaego. P. M-lcer wyżona międ y iunemi ssój 
prześliczny koncert e-moll z orkiestrą. 

P. Zygmunt Noskowski wykeńczony | przepi- 
sany pierwszy akt swojej opery „Lvi Quintilli* 
przys at do Lwowa. gdzle niebawem przystąpią do 
stndjowania tej opery. „Livia* miała byó początkowo, 
tak jak i dramat S. M. Rzętkowskiego, jednoaktową, 
lecz ze względów scenicsnych kompozytor podzielił 
ją ostatec:nie ua dwa akty, przenoszą” akcję drugiego 
do cgrodu. Dzięki temu akcja zyskała na nurozmai- 
ceniu, wprowadzono chóry, pantominę itd. Akt 
pierwszy jest znacznie dłuższy od drugiego, tak więc 
odesłanie reszty jest już tylko Kwestią niedługiego 
czasu, potrzebnego na skopjowanie. „Livia“ ukaże się 
na deskach teatru lwowskiego w lutym r. p. 
-a 
Gospodarstwo, handsi ! przemys. 

Kon'e norwegakla. W gubernji mohylewskiej 
coraz bardziej rozpowszechnia się hodowla koni raty 
norwegskiej. Są to konie nie duże, lecz silne i wy- 
trwałe, przeważnie mości bułansj z czarną [ręvą,. 
Na wystawie rolaiczej, niedawuo w Mohylowie przą- 
dzonej, można było widzieć spore okazów tych koni; 
przyznano im wielkie zalety. Kon'e norwegskie hodo- 
wane są w gubernji moehylowskiej nietylko przez 
obywateli ziemian, ale też i przez włościan. 

Przy ulągnienia węgierskich losów prem. padła głó- 
woa wygrana 150.000 sł na a 4667 nr. 30, 15,000 zł. 
na s. 5617 nr 7, 5000 zł. na a 1228 nr. 40, po 160 
złr. Da s. 575 or 22, a. 3254 nr 12, s. 383-7 nr. 14, s. 
5921 nr. 20. 

Przy <tiąguieniu losów kredytowych m. Wiednia 
główna wygrana 50.000 zł. padła na s. 953 nr. 40, druga 
2060 zł. na s 55 1 nr. 34 
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DZIENNIE POLSKI ż dnia 19. Listopada 1896 r. 
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i Dyrekcja kolel państwowych donasi: 
ka'na Mor. Budwitz-Jamnitz ze 
przystankami Jatzkaa, Dieditz, 
została oddaną do publicznego 
1896 r. 

Stacja Prebelowitz i Jamnitz urządzono dla ogólnego 
ruchu, przyrtansk Dicditz dla przewozu osób, pakunków, 


przesyłek pospiesznych, tudzież 
całowozowych, przystanek zaś Jatakan tylko dla przewożu 


osób i pakunkó v. 

Kraków 15 listopada. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparza p'aeono za nową pszenicę: białą od 8'10 
do 850, czerwoną 8— do 8'45 zł, żółtą 8— do 845 zt, 
żyto 675 do 7:-- zł., jęczmień browarny 620 do 
120 zł., na paszę 5'50 do 5'85 zł, owies 5'85 do 6*30 zł. 


Kolej  lo- 
stacjami, a względnie 
Prebelowitz i Jamaite 


owies nowy — — do —*— zł, pszenica nowa —'— do 
—* al, żyto nowe —— do —— zł, wykę —— 
do —— zł, rzepak —'— do —-*— zł, konicz cezer- 
wony —*— do —— gł, biły —— do —— zł. 


Wszystko za 100 kilegr. 


Ostatnie wiadomości. 


Czas pisza: Otrzymaliśmy z bardzo powa- 
żnego źródła, co następu,e: „Kraj petersburski 
na początku lipca wydrukował, że rząd rosyjski 
przywrócił pensję biskupowi żmadakiema, czyli 
innami słowy będzie oddawał mu ją w całości, 
a nie w połowie, jak to Czyni od lat siedmiu. 
Za Krajem powtórzyło to kilka poważnych ga- 
zet, jak Czas, Germania, kilka dzienników 
rzymskich i t. d. P. [zwolskiamu ta wiadomość 
pewnie się podoba. Niemniej podobałsby się 
i biskupowi, gdyby byłs prawdziwą, ala jest 
mylną i fałssywą, bo ani żadnego powiadomienia 
rsądowego niema, ani całej pensji nie oddają ; 
bo miesiąc temu odebrał biskup tak samo poło- 
wę, jak przedtem. 

Pisaliśmy do redakcji Kraju, ażeby odwołał 
swcją wi:.domość, ale nie odwołuje, widać, oba- 
wia się censury, albo wprost cenzura nie po 
swala drukować odwołania. Prosimy przeto u- 
mieścić w Czasie." 


Rada państwa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiago".) 


W edeń 18. listopada. (Z komisji budżetowej). 
P. Piętak wyraził podziękowanie ministrowi 
handla za przyspieszenie linji  telefonicsnej 
Wiedeń-LLwów, domagał się polepszenia bytu niż- 
szej służby pocstowej i przemawiał sa kreowa- 
nem porad stałych ursędnicgych dla kobiot. 

P. Piniński wniósł rezo!ucię, by porto sa 
posyłki w srebrse wsylędnie złosie nie było 
droższem jak przy posyłkach papierami. 

Rezolucję tę przyjęto i uchwalono cały etat 
pocztowy. 

W dyskusji nad centralnym zarządem mini- 
sterstwa handlu przemawiał r. Szgesepano- 
wski i domagał się ulg w odpoczynku niedziel- 
nym dla fabryk papieru. Dalej oświadczył się za 
badową kanału pomiędzy Dunajem a Odrą s po- 
łączeniem z Wisłą i kanału pomiędzy Dniestrem 
a Sanem, wraszcie Żądał kreowania drugiego in- 
spektoratu przemysłowego w Galicji. 

Wiedeń 18. listopada. (Z Koła polskiego). 
P. Jaworski wyraził ubolawanie, ża Bl człon- 
ków jest nieobecnych i to wielu bez usprawie- 
dliwienia się. 

W dyskusji nad etatem ministerstwa kolejo- 
wego p Skarszewski omawiał sprawę linji 
do Zakopanego. 

P. Koałowski żądał lepszych połączeń 

j na linji Lwów-Bełzec i omawiał sprawy taryfowe 

P. Sokołowski żalił sią na złą komuai- 
kację do zdrojowisk. 

P. Piętak ivterpelował, dlaczego nie weta- 
wiono w budłat odpowiedniej kwoty na prasbu 
dowanic lwowskiego dworca. 

P. Rutowski żalił się ra brak wsgonów. 

P. Jaworski stwierdził, Łe cała Koło słu 
sznie niezadowolone jest s obagnej administracji 
kolejowej. Poruszono sprawy nader ważoa. jak 
i germanizacja na kolejach państwowych, trzaba 
| więc, by kilku mowców wystąpiło w komisji bu- 

dtetowaj s całym naciskiem 
| Po przemówienin kilku jcszoze mowsów p9- 
siedzenie zamknist-. 
C 


zz 
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Teiegramy Dziennika Posskiagoa.” 

Wiedcń 18 listopada. Cesarz odwołał kapi- 
tana Stuergrha z posady wojskowego attacké 
w Bakaroszcis i misnował jego następcą kapi- 
tana Jordana-Rzwadowskiego. 

Paryż 18 listopada. Minister sprawiedliwo- 
ci Darlan wydał okólnik, w któcym na zasadzie 
koukordatu sukazuje biskapom, aby państwo- 
wych bułynków  djecezjalnych nie odstępowali 
na acządzanie pamiątkowych uroczystości i kon: 
greBów. 

Paryż 18. listopada. Isba przyjęła smianę 
w systemie wyborosym do sensta, 

Rzym 18 listpuda. Król Humbert ratyfiko- 
wał telegrańcznia traktat pokojowy z Meneli- 
kiem. 

Rzym 18 listopada Do prezydenta mini- 

strów nadchodzi wiele depesz a $yczeniami s po- 
| wodu zawarcia pokoju z Menelikiem. 
| Sofja 18. listopada. Minister wojny Pvtrow 
pozostaje jeszcze przez pewien czas w urzędzie, 
a to ze względu na zbliżające się wybory. 

Berlin 18. listopada. W pariamencie sajmo- 
, wano sig interpelacja wolnomyślnych w kwestji 
| pojedynku i sprawą B.ii:ewitza, dyskusję jednak 
, przerwano. 

Kanclerz oświadczył, iż pruska administracja 
wojskowa przygotowuje przepisy, które mają na 
| calu jeżeli już nia aniesienic pojedynku, to przy- 
najmniej znaczne jego ograniczenie. 

Minister wolny ubolewał nad sprawą Biiiie- 
witza, zaznaczył jednak, iż napadnięty ofiser 
; moża zrobić użytek s broni, którą powierzył mu 

jego najwyższy wódz właśnie dla tego, aby jej 
używał. (Sykania na lewicy — wielki niepokój). 
| Wiedeń 18 listopada. Fi emon Zalewski został 
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Jest to 


czajnym skutkiem dotychczas używany. 
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użytku dnia 9 listopada í 


towarów w ładugach | 


środek odpowiadsjący wszelkim 
wymogom Hygieny nowoczesnej, z nadzwy- 


uwolnlony od zarzutu handlu dziewczętami, 
miast zasądzone go na dwa tygodnie aresztu za oszu- 
siwo z biletami kolejowymi. 

Tryjest 18. listopada Od trzech dni szaleje 
u tutaj gwałtowny „bora“. Grecki yacht „Sphakteria” 
nie mógł skutkiem tego wyjechać do Wenecji, gdzie 
miał wziąć na pokład królewską rodzinę grecką. 

Rzym 18. listopada. Donua Elwira de Bourbon, 
, córka pretendenta do tronu hiszpańskiego Don Kar- 
| losa, drapnęła s malarzem Fulchim i zabrała z sobą 
i brylanty wartości 800.000 gfranków. Folchi jest 
żonaty. 

Madryt 18. listopada. Pożyczkę subskrybowano 
na 591 miljonów pesetas. 

Balgrad 18. li:təpad». Od onegd.j panuje tutaj 
i w Semlinie szalony orkan, wyrządzając wszędzie 
ogromne szkody. 

Londyn 18, listopada. Minister Balfour pod- 
niósł w swej mowia wygłoszonej w Rochdale, 
że jest ocsywistem, iż jeżeli cońk ma się stać dla 
polepszenia doli Armeńcsyków, musi się to stać 
sa pośrednictwam całej Europy. Główną przo- 


nie mcże sama jedna wbrew woli Europy pod- 
jąć w interesie Armenji wyprawy krzyżowej, bo 
toby Armanńcsykom nic nie pomogło, a na pań- 
stwo angielskie spadłby ciężar wielkiej odpo- 
wiedzialności. 

Rzym 18. listopada. Włochy sapłacą Meno- 
likowi sa koszta utrzymania jeńców milion lir. 

Stawbuł 18. listopada. Sąd wyzna czony 
specjalnie do sasądzenis Armeńczyków, którzy 
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m. , Stryja. H. Hoffmann z Wiednia. 
sakodą wspólnej akcji jest jednak nieufność sze- i 


ścia głównych mocarstw do Anglji, Anglja sań 


brali udział w rosrashach przesiw Mshometazom , 


w dniu 26. sierpnia b. r., skazał ormiańskiego 
biskupa przedmieścia Haskioi, który w czasie 


zaburzeń samowolnie się ze swej rezydencji wy- ; 


dalił, na karę śmierci. 

Sts:mbuł 18. listopada. Trybunał? kasacyjny 
potwierdził wydany na armeńskiego biskupa 
w Bitis wyrok kary śmierci za udział jego 
w rosruchach Ormi: n roku zeszłego. 

Filipopol 18. listopada. Według nadessłych 
tu wiadomości s Stambułu, prsedsięwzięła tam 
policja ponowne liczne aresztowania młodo“ 
turków. 
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Telegramy giełdowe i targowe. 


Wiadeń 18 listopada 
Targ zbożowy. Pszenica na wioszę od 868, 
do ——, DA jesień od — — do —— owies ua 
wiosnę od 64% do — —, na jesień od —— do 
——, kukurydza od 4'54 do —' —, żyto ua wiosnę 
od 7381 do 732, na jesień —— do —'*— rzepak 
zimowy od = — do —'—, jesienny od —— do 
Spirytus. 1530 do 15:40. Na listopad ——j 
Cukier. Cakier anrowy loco Aussig od 13 23'/, 
do 12 27'/,, loco Ołomuniec od 1450 do 1160 
łoco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
1160 do 1170. Rafnada: I. loco Wieleń od 
34'50 do 3475 II. od 3425 do 3450. Kostki 
I. od 3550 do 35'75 Kostki II. od 3525 do 
3550. 
Nafta 
beczki loco 


za 100 kilogr. kankaska bez 
Tryest transito od (5 — do 520, 
galicyjski staud. white loso Wiedeń od 1905 do 
1910, przejrzysta od 1950 do 340—,  „Kaiser- 
oel“ od 20.— do 2050, amerykańska oł 2050 
do 20 75. 

diełda pieniężna. Wezoraj po 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 364 87, 
Kredyty 40225, Anglobauki 153 25, Wiedeński 
„Bankvercia* 256 50, Uaj:a7 29).—, Lacadcrbaak 
245.50 Sarasbaoy 35% —, lionourly 98 05 Bibs 
taal: 273 50, Kota: pórnocu::8:h. taia 26775 
tuniowe 15350 Rim» 236 25 Aipuy 8450, Rəa 
ta majowa 10135, Wig. reuta korunowa 9925, 
Losy uweczia 4930, Macki nie.mia.kię 58 82. 


raf, 


zamknięcia 
Wsz. 


Berlin 18 listopada. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: zursa końsewe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawszy wie'eński, tak zwane 
Wiener Paritäit)  Kreiviy 22925 4,365 19), 
S<tasbany 150 80 ,354 13), Lombardy 4220 (98.70), 
Disconto 20480  Usposobienie mierne 

Frzaxfurt 18 listopada.  tł::61: © weSorajsza 
wiegzorna, kursa końcowy. (W nawiasie podane 
dy ry oznaczają kura porównaw:zj wileński, tak 
Saase Wisner Paritat). Kredyty 509 12 (364 8%), 
1 mebany 80012 (35456),  Loirardy 8612 
(98:98), Bauru ——-, Haryeuo. — —, Diseon 8 
204'80. Usposobieuie ciche. 


RBLEGRAM GIEŁDOWY. 
Wieceń, dnia 18 listopada gcc: 2 air, —. 


Z izby handlowej | przemysłował. 
Lwów, 18. listopada 1896 r. 

1. Akuja za sztuķe : Kolej gal. Karola Ludwika po 209 z’. 
m. k Żl6— do 2 Kolej Lwow.-Uzsern.-Jasy po 
260 zł. w.a do 235— w srebr 290 — Bauks nipor. 
po 200 zł. w. a. L emisji 38f— do 324 —. Banku ited, 
gelio. po 200 zł. w. a. 416— g9 —'—. tarbarai w Rza- 
gzowie po 209 zt. w. a. Ż00'— do ŻU3—. Fabze: wa- 
gonów w Sancku przsdtera Lipińskiego po 700 korso =e 

s50 24. w. a. 200:— do 360—, 
il «isty zastawne za 10U zj.: Banku hipst. gal. Z, 
| w. a wylosowal. z 10% prem, LIUV1) do 140739. Banku 
kipot, gal, Ke w. a. los. w 50 lat 7985 do 10850 
Banku hipot. gal. 4" w. a. losów w G0 lat. po 49% 
koron 3670 do 
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9740 Banku krajowogo 4% w. s 
los. w 5i lat. 100'4) do LUl'LU Banku krajowego è% w, 
a. los. w 51 iat Y75650 do 9520. Tow. kredyt, galio. 
ziomsk. 49, (J. emisja) 978) de 9850. Taw wredyt. 
gal. ziem. $% los, w 41, lat 9560 do 3030. 
kredyt. gai. ziem. 4% los, w 56 latach 97 40 

MI. Ubiigi za 1G0 zł.: Galic. funduszu propizacyjnegJ 
40, W. B. Y4'20 do 9760. Bukow., fundnszn propinacyi- 
nego 5% w. a. 10250 do —-* -. Kom. Banku krajowey. 
5% w. 8. Ji, em. 104— do 10570, kKomunslne Banku 
krajowego 4% w. a Lil om. 100 — do 1UV'7%. Pożyczek 
krajowej 6'ja ię. a. 105— do ——. ożyczki kraj. 4' "|, 


Gena flaszki 
AO ct. 


PZA 


w. &. o —'—. Pożyczki kraj. 4%, w. a. z roku 
1891 97*— do 9770 Pożyczki kraj. 4% pe 300 koron = 
160 zł. w.'a. z roku 1893 97— do 97:70 Pożyczki 4'/, 
gminy miasta» Lwowa 97*— do 9770. 

„IW. Lesy. Miasta Krakowa ed 27 — do 29: —. Miasta 
Stanisławowa od 42*— do — — 

V Monety. Dukat cas 5€3 do 53. Nepoleond'or 
od 250 do 96. FPółimperjał 9'6) do Rub:ę 
ros. srebrny 1*20— do 1'26*—. Rubel rosyjski papierowy 
1*27.30 do 1'2830 100 marek niem. bd'60 do E9 

Śrzyjetinitit do Lada 
duia 18 listopada 1830 r 

ŻORZA. S. ks. B pieżyna z Bitki. J. hr. 
Łubieńska z Krakowca. P. hr. Cetnerowa z Możścisk. 
A. hr. Ledochowska 7 Podola ros. L. Szewłowski z 
Przewłoki. E. Zagórski z Kołodziejówki. J Paygert ze 
Streptowa. Z. hr. Wielhorska z Chyrowa. L. M chałowski, 
dr. K, Pieniążek z Krakowa. M. Podłewski z Czernicy, 
J. Mandelsloh z Lineu M Wedeils z Tarnopola. A Ple- 
miecnikow z Kijowa. O. Joeriszen z Brukseli. 

HUTEL EUROPEJSKI K. hr. Russocki za Złoczo- 
br. Horoeh z Winniezek. Dr. B Ul zawski z 
Krakowa Z. Cieński ze Stanisławowa. J. Matkowski ze 
E. Lagerwel z Londynn. 
J. Strzelecki z Kukizowa, J. 
Dr. W. Filipowski 


HOTEL 


J. Adamski z  Boóbrki. 
Goldberg, dr. Wojtkowski z Grzymała. 
z Tarnopola 

| adas GE: Zło a? i, 


NADESŁAKE. 


+4 Rękawiczki 


łosiowe, futreane i wełniane na gimę polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 
Lwów plac Marjacki 1.6 


EYE... ABCOV0Lr<=<t 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
wa Lwowie, ulice Jayisllońska |. 8, 
kupuje i szczedaje wszalzie papiery wa*= 
toświowe, losy i monety pe najkorzystniej= 
szych oenaeh. 
Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


PROMESY 


do wszystkich ciągnier. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez dol- 
czenia jakiejkolwiek prowizji. 
Na los, zakupiony w tyia kantorze, pzdła główna wy- 


grana w kwocie 50.000 zł. w. a. 


WWP 
1] Odróżniajcis prawdę od blagi Il 
4wa modale zasługi otrzymał 5 W. Niemsjawski ża 
wyrób znakomitych tutek niekiejonych | — T»kiem 
odznaczeniem Żadna fabryka tatek poszozysić się 
nie może, polecą się rownież tutki klejone z pra- 
wdeiwcge papieru cgipskiego. — Proszę Żądnó turek 
Niemcjowsziego!! Wszędsie do nabycia 
| o —WMMAGCWKI E WE dów a 
Piotn», schirtlngi, bieliznę damską i męzką, 
chusiki _(d) nosa, obrusy, serwety, ręcznki, 
pończochy I skarpetki I t. p. 


poleca najtaniej 


Magazyn Schayerów 


we Lwowie. 


g' 
ia 


1863 a 1-? 


. Dr, Władysław Hojnacki 


Tr- | 


lexarz chorób kobieeych 
b elew-asystent kliniki gimekologiosnej i lekarz kliniki 
chirurg uniw. Jagial, b. lekara szpitala św Łazarza, 
kilkaletni lekarz Zakładu  kąpielowego „Żegiestów , 
ordynuje cd 3 5 (ubogim b.zpłatnie od 8—9). Lwów 
ulica Kopernika l 34. 2071 1—46 


Wiadomo ć użyteczna. 
Przypominamy, ża Wino Chassaing jest prze- 
isywana przes lekarzy od lat 20 przeciw bø- 
ciom żołądka, mozolnemu i trudnemw trawie- 
niu (pyspepsyi) gastra'gji, utracie sù i apetytu. — 


t Zuajduje się w głównych aptekach. 


"eznej prof. Mikulisza wa 


1.3. dO 


i 
| 


Akcja kred 864'— Gal. sbi. urop, 97— 
Alpiny 83 60 Wiad. ioy = 
Kredyty węg: 401 50 Aksje tywe.  158— 
Anglobauki 163 50 *,, Poż. kraj. 
Unjony 290— s r. ASYA 97 10 
Ludwiki —— Eidotnate 273:— 
Nordbany w Pó Landervsuk. 24450 
Lombardy 97 75 Rozie zł. way 122 15 | 
Losy tareakia 4910 Bankrareciny 25650 
Staatabany 352:50 Wepółne rostap. — — 
Csorniowieckie 286-50 Rabie 125 — 


Jedynie na składzie w droguerji 


J. FRECELEJN A. 


magistra farmacji. 


z= = zzz 
L>karz chorób koblłecych /) akmazer 


Dr. Leopold Schellenberg 


b. operator kliniki położnieso-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi- 
Wrocławiu, b lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiedniu, osiadł 
we Lwowie i o:dynuja przy ulicy Kopernika i. 22, od 
popołudniu Dia ubəgich od 9. do 10. przed poł. 

bezpłatnie. 1815 1—? 


. 
5 
a 


o wz NE 


Lexarz otorób kobiecych 1 akaszor 


Dr. Józef Zakrzewski 


odbywszy cziernietnie studja specjalna w Iusbraku, Mo- 
nachjun i Wiednia w klinikieh prof  Khrendorfera, 
Winckła i Chrobaka ogiadł we Lwowria i ordynuje 
pray alio; Stowaokiego l. 3, 1. piętro od 3. 
1319 do 5 Dla ubogich od 9. do LV. bezpłatnie. 1—10 


z ZP NE ZZ EZ DO EZ W WANE 
Do Hgo Pawa Dra Lsona Roseneweciga, okulis'y 
ws Lwowie. 

Powodując się nczuciem szczerej raduści i prawdziwej 
wdz ęczności, składam Ci, ezcigodny doktorze, moje najgo- 
rętmme podziękowanie z+ wyleczenie m jei 8-letniej córeczki 
z ciężsiej choroby ocznej. Twojej jedynie prawdziwie 
tros«liwej, a zupełnie bezinteresownej opiece aawdzięczyć 
należy, Że dzisi j całkowicie wzrok PTEN 


Ey 


s << 
„Saratieca 
merawskie gorżkie źródłe Med. dr. Waselego w Bernie 
dzwła wedle nznania lekarzy skutacznie przy zastarzałych 
zstwardzeniach, złem trawienin, uderzeniu krwi do głowy, 
zł tej żyla, katarze żołądka, żółtaczce, na, ływie krwi do 
głowy i pins, przy otyłości i chorobach kobiecych. Głó- 
wny skład dla Lwowa i okolicy w aptece K. Krzyżano- 

wsaiego we Lwowie. 


Duńskie skórzane 


kamizelki, burki, czapki I kamasze 
otrzymał : 


< ou 
a 
Marcin Mülier 
plac Halicki 1. 14. 
FETA =T 
Podziękowanie. 

Za wapólceucie okazane nam z powodu zgonu ną- 
szego męża, ojca i dziadka ś. p. Wiktora Marszał- 
kiewieza, składamy nioalejszam serdeczne podzię kowa- 
nie P. T. Panom przełożonym zmsrłago, kolegom, przyja- 
ciołom i znajomy n Bóg zapłać ! Pa 

Wdowa, dsieci ś wnwcska. 


Lwów 
Halicka 18. 


Wyrób najlepszy, 


ogromny wykór, ceny najalższo 


w handlu pod firmą: 
STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plao Halieki l. 3. 


WEF 1E dla dam, mężczyzn i i dzieci 


Drobne ogłoszenia. 


O T2062, OTAZ do napyehsnia sienników 


Doniesienia rozmaite 
po 1'|, centa od wyrazu. 


AREK: w Grybowie poszukuje magi- 
Stra farma ji z pięsielceizm. 869 


sida ik w średnim wieku z do: 

bremi Śwadectwami, znający się na 
br -wadzaniu chmielu, poszukuje posady 
od wow g roku 1897 z przyczyny wy- 
diażasienia ogrodu w Boguchwale 
coste restante. 8 


poreasir K?spodarczy, posis- 

rający szkołe rulniezą horodeńską, 
dwuletnią praktykę, 3 miesięczny kurs 
praktyczny w mlsczarn* parowej rze- 
Sznwskiej, poszukuje posady zaraz. — 
Oferty po d W. K. p*ste rest. R:eszów. 


o pan'enki z siódmej klasy po 
szukuje się nauczycielki w średnim 
wieku. Jezyk francuski i muzyka wyższa 
niezbędne ; pod M. N. pozztą Kurgłówka 
tor k Leżajska. 876 


A achmistrz mzdolnłony, który 
R. w piernszorzęlaych domach praco- 
wał poszukuie jszo taki w domu ary- 
stokraszsym ta lub na powi neji posady. 
Paskawu zgłoszenia prayjmuje pod literą 
E. R. bioro anonsów Phlona. 877; 


BUTY 


do polowania, berlacza fileowe nieprza- 

makalnuo włacmozo wyrobu i fabryczne. 

Kalosze sukienne petersburśskie. Czapki 
krymskie i sukienne 


2049 1—1 
fabryka kapəluszy | cylindrów 


Antoni Kafka 


(przedtom M. Kożelonżew). 


«wów, Rynek |. 29, od strony kościeła 
00. Jezuitów Teatralna 12. 


poleca 


M waw 


ergs Y.O FECY 


"WPLATY 


ukaze ulu ALuTAA 
/ 


+ 84 Waku 27-10 01 OEDCLW Fach MATOWE» n MT 


Największy wywóz do Gal cji ! 


Wina Villanyer 


własiej uprawy i gwarantowanej jakości. 


Dostarczamy koleją w beczkach od 59 
litrów począwszy nasze wina białe sto 
towe od 20 do 24 et za litr, czerwone 
22 do 26 kr ; doskonałe białe i czerwone 
wina deserowe 28 do 35 kr. za litr. 


Na próbę rozsełamy france do kaedoj 
stocji pocztowej w pięknie plecionej 
czterolitrowej tlnszee koszykowej następu- 
jace gatunki: 


A litry białego wina Rieslinger złr. 2-80 
4 „ _ Caerwonego wina Cabinet „ 280 
4 „ _ SŚzamorodner. . . . » » n — | 
4 „ Tokayer Ausbruch . na 620) 
4 „ _ czerwonego Ausbrue) n 460 
4 „_ „Treber* śliwowicy lub 
„Lagorbrantwein* 420 
4 „ Koniaka w na lepszym ga | 
(DPT POTOK a 850 


wraz z flaszkami koszykowemi za zaliczką. 
Cenniki na żądanie bszpłatnie. 
Zastępeów (chrześcian) przyjmuje się. 
Korespondencja w polekim języku. 


Varadska piwnica 


(Furadische Kellerei) 
w Villamy 
1—5 (Południowe Węgry) 


109 ! 


raktykant do zawodu maehani- 


cznego będzie przyjęty. Bechnik Taig 


wersytet. Lwów. 8 
W ma z parcelą frontową pod budo 

wę w pięknom i zdrowem położeniu 
do sprzedania. Bliższa wiadomość ulica 
Mochnackiego 27. 


4K]leś olszaru 600 Ein z Fae 150 
FR. lasu zdolnego do wyrębu do sprze- 
dauia Dług banku 700CO złr. Zg'o: 
szenia listowoe lub ustna pod adresą: 
Andrzejowski, by zaków 43 


yetarjusz, Żonaty, ojzies dwojga 
dzieci, obecnie bez miejaca, nie ma 
źwdnego sposobu do Życia i ginie z nie- 
dostatku. Upra3za o łaskawe wsnarcie; 
datki przyjmuje Administracja „Dzien- 
nika Polskiego“. 
[EEMTWAWUNYWEM| | = POR AG RBED—- —4 BO. TO 
Bieliznę normalną oryglnal ią 
sys emu Prof. Dra Jaegert męzką, 
i dziecięcą 
po eenńch fabrycznych 
poleca 


Jan Chliebownik 


uł Halicka l. 4, obok kaplicy Boimów. 
e e RE 


E ENTE eennik ŁYŻEW 
najrozmaitszych systemów właśnie 
spuścił prasę. 

Na łaskawe żądanie wyseła franco. 
PIOTR CHRZĄSTOWEKI 
handel żelaany we Lwewie. plae Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 


KRAWATY 


angielskie i francuskie w naj- 
nowszych formach i kolorach 
od 75 ct. Krawaty szalowe 
„Scarff“ od 75 ct. Krawaty 
rautowe, wizytowe i balowe od 
30 ct. 
polecają 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plae Marjaeki 1, 8. 
(rég Hetmańskiej). 


Jeden koń 


do sprzedania. 


Ulica Głęboka I. 3 


u właściciela. 


Świeży transport bardzo dobroj 


Herbaty chińskiej 


otrzymał i poleca 


Fryderyk Schubuth 


Lwów, Rynek 45. 


BOLE ZOLĄDKA 


Trudne trawienie, kwasy, utrata 
apetytu, pare wyczerpanie sił, 
leczą się przez użycie 


ELIXIRU GREZ A 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


CHINE, KOKE, PEPSINĘ, i.t. p. 


Elixir ten przepisywany powszechnie 


przez najznakomitsze powagi me- 
dyczne, jest także używany We wszyst- 

kich paryzkich szpitalach. 
Na e y etrzymał Medale złote 

i Dyplomy honorowe. 

Collin, Aptekars, i K. 49, rna Maubeuge, Paria 
We Lwowie. w aptakach: pp. K. Mikolascha, 
Wewiórakiego, Ruckera, Ebrbara i Skle- 


pińskiego. 
W Krakowie, w aptekach: pp. Redyka, 
Wiszniewskiego. 


= 


DZIENNIK POI SET 


Max Rosenstrauch 


Enelischer Missionar 
wohnst Zborowska Gasse nr. 22 


I. Stock. 
Sprochstunden von 8—'/.10 Vormittag 
und 7—9 Uhr Abends. 


| Unterricht und SŚchriften gratis. 


Wiórka drzewne 


do opakowania mebli, pereelany, szkła| y 
luster, cbrazów, jakoteż do przażyłekich 
pocztowych i "kolejowych, delikatnych 


utrzymuje stałe na składzie i polece 
po conach fabrycznych 


ALOJZY HUBNER 


Lxów, Rytek '. 38 


Irrytace Piersiowe 
KASZLE 
FLEGMY „ 


BEZSENNOSG 
Paryź , 28, ul : Bergère 
WE LWOWIE 
w Aptck: PP. Miko. 
lasoha, Wowior- 
skiego, Ehrbara, 

Ruokera 


i Krzyżnowskieg 


| NA ZIMĘ! | 


Dobre domowej roboty cz 
na we'nie owczej lekkie i ciepłe i 
od zł 35) w każdej cenie do zł. 

i wyżej Mate-ace ozysto Si 
sienne po zł. 1250, 14, 16, 20 do 
zł. 30. — Poduszki pierzane 
i włosienne, sienniki, prześcieradła, 
poszewki, koce, kapy it. p. poleca 


Wyłączny Magazyn i -Pracownia 
Wyrobów pościeli 


Józef Schuster 


z ul. Kopernika I. 5. 


1953 (Biuro Imp.) 


C. k. uprzywił. 


FABRYKA SZKŁA 


talos ego i zwierc.adłowego 
KUPFER & GLASER 


Lwów, ul. Kasimiersowska l. 28, 
polecają 


swe najlepsze wyroby krajowe 


Szkła wtaflach 


we wszystkieh area ach i rezmiarach 
zwłaszcza 


szyby solinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 


kolorowe, matowa i w dese nia. 


szkło zwierciądłowe 
jak lustra w ramauch itp. 
Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy- 
konuią pod gwarancją najstaranniej. 
Kit i djementy do rznięcia szkła. 


| — o -TaT 
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Jedyna niezawodna trucizna 
aa szczury, Myszy domowe i polne 
PrzewyżsTa wszystkie dotychczas w tyi 


sln używanie. Działa trująco tylko 
aa gryzonie (glires): szcznr, myst, królik 
itp; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
„ies, kot, drób itp. ale szkodliwa 


Wysyłki w puszkach po et. 80, 69 
ał. 1. poostą o 1° et. więcej (sa list 
racht. i opakow.) uskutecznia odwrotuło 
a pobraniem 2198 1—? 


Sklad | laboraterjnie przetworów otom 


JANA MICHNIKA 
mag. farm. 
w Bochni. 


1 kl. trucelzny zł, 3. — 4'i kl. 7 sł. 50 ot. 


Hartowny skład na Lwów: L. Wło- 
deb, ulica Hetmańska | 4. — Apteki: 
Kańcnugu, Medeniee, Mielnies, Przemyśl: 
Lopi anilo les, Rawa Ruska, Sokal, 
Waręt, Wojniłów. — Bzłąsk: Bilalsko : 
8. Głutwiński; Jaworze: A. Janlekl. 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwswa, 


wedle czasn środkowo-europejskiego późniejszego » 36 
przychadzi de Lwowa: 


Poc ag godzina 


Pociąg godzina 


minut ed czasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 r. 


sdobedzi za Lwowa : 


E ER STETJS" iess. raka do Podwołoczysk i Brodów 
mieszany 4.50 z Janowa zg” 0 do Czerniowiec i Suczawy 
ORO Ha $ ka St a A Ra 7 840 d> Krakowa w poł. N Sączem i Rozwadow. 
sa 8. 3 e- ai e koni P f mieszany 9.15 do Bełzca w poł. Skolum i Jarosľawiem' 
JA 05 p dał ki Brodów osobowy 9.30 do Podwołoczysk i Brodów 
n PE Wa N. S Jasłom - 9.35 do Stryja i Ławocznego w poł. s Chy- 
s SE a da Tada 7 TOA rza rowem i Stanisławowem 
mieszany 1.10 z Janowa i mieszany 945 na pora } Jast 
;ospiesz. 1.30 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, " i: pi ki n wide Ba z vaston 
Zagórzem i Chyrowem n ; P ł k B dz 
151 ze Stryja i Ławocznego w połączniu pospiesz. 2.11 do Podwołoczys i Brodów 
n Chyrowem i Stanieławowem osobowy 3.45 do Czerniowiec i Suczawy 
5 Sa pospiesz. 3.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
4 2.01 z Suczawy i Czerniowiec osobowy 3 — do Janowa 
x 324 z Pedwołoczysk i Brodów 8.05 adi BIETA |-Gholcko 
osobowy 5.10 z Podwołoczysk i Brodów s i y) 8 
c 5.45 z Bełzea w połączenin z Sokalem i Jaro- 
sławiem 
Noe Noe 
r 6.19] z Suczawy i Czernicwiec 
pi 6.55} z Krakowa w połąca. z Rozwadowem a 6.45| do Krakowa w połącz. s N. daze 
= 1.48] z Janowa Zagórzem i Chyrowem 
8.03f z Brzuchowie miessany | 7.05} do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
pospieas. | 8.45] z Krakowa f osobowy | 7.22] do Stryja i Ławocznego 
esobowy | 9.30] z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 8.55| do Janowa 
pospiesz. | 9.55] x Sucozawy 1 Czerniowiec s 10.15] do Czerniowioe i Sucza 
a 10.05] z Podwołoczysk i Brodów 5 10.45] do Podwołeczysk i Brodów 
osobowy {10.10} z e paad i Stryja w poł. s Chy- pospiesz. j11—| do Krakowa w poł. z Jasłem, Rozwa- 
rowem 1 Btaniałąwowem dowem i N. Sączem 
a 12.10] z Ławoosnego i Stryja w poł. s Chy- osobowy | 4.40] do a w poł. z Ga", Ja- 
rowem i Stanisławowem slom, Ronwadowom i N. Bączem 
paupiesa, | 5.10] z Krakawaw poł s N. Bączem i Jasłem M 5.23) do Stryja, Ławocznego i Chyrowa 
NO E | CO ann 


<5 


Radaktor sdpowiodaisla; bdsm Krajewski, 


Papier s fabryki oerlsńskiej. 


OR 


n 


HL 


zg CH szy E S p 


, 
U 
ń 


dnis 19 Listopado 1886 r 


sz. Najbardziej eleganckie -2 


Ubiory męzkie i dziecięce 
po cenach fabrycznych 
kupić można tylko u znanej 


firmy 


Pratelli Geklenberg z Wiednia 


Lwów, ul. Sykalnska 1. 6 
RB ATE czną, znakomitą, wypró- 
bowaną przedzakupnem, 


£ poleca jedynie handel 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie ulica Batorego I. 2. 


Od dawieu ca u 


Le šauj zobruci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATE ROSYJSKĄ 


+ tegorocznegu zbioru majowego polaca haadał 


w. ADAMOWICZA 


w Brodach 
1 funt Pom bardzo dvbrej . . zł. 1.4 
if. „Melange de Moskau“ w oryg. opak. naji, 2.5 
laf. "Imperial" cesarskiej w NE, opakow. 850 
1f. Wysiowków z najlepst. herba! kwiatow. u H 
Zaakomita KAWA „Ceylea* franco 5 kilo. 


+ _ am mw 1 ke E ZR di om M a z wj 
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ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJ AG RCR: 
CHAMBARD 
i 


zbioru majowego tegoro- 


(THÉ PURGATIF de CHAMBARD). 
W skład których wchodzą jedynie siółka 
i kwiaty, są środkiem czyszczącym, prsyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodnem, nadając m się dla 
osób delikatnych , i wrażliwych. Użycie ich nie wy 
maga ani dyety. ani zmiany zwykłego trybu życia 
Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw za= 


ół kilo C 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- P ongo 


Souchong czarnej . = , 


NN e NP EE a z WY 


n n 


dzą, jako to; bole i zawrót głowy, brak apetytu, da 

) z RUAD E E mozolne tra wienie, ndęnie E j 4 EA, ER aiaia aromatycznej, dobie maciągającej sr 7 
) łądka, hemoroidy, ud rzenia do głowy etc. 11 1-? [4 no» Sansinskiej zm 1 
` We Lwowie w aptekach Pp Mikolascha, Wewiórskiego, ouri n n Wysiewek herbacianych 1:30 r 
»  Ehrbara i Krzyżanowskiego ) 3o on z najlepszych herbat 160 y 
W Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego. € # okruchów z herbat  . »—, 

| Ja Ta Lala la olala La aża 14 ika La aa wara La a Lara LA kA4 ZimóniEnia z prowincji wysyła mali toń koli konika MORT „pocztą nie ta nie liczą opakowania è 


L a 
Rob założenia 1363. 
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą: 


August Schellenberg 1 Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba í, 
w gimacha dyrekcji galie. Towarzystwa sredytowego ziemskiego 
poleca 


PROMES Y 


do ciągnienia 1. grudnia 1896 r. 


na losy państwowe z roku 1864 


po złr.5.50 wraz ze stemplem a względnie na połówki tych losów 
po złr. 3 wraz z6 stemplem. Główna wygrana złr. 150 000 


KO CUGE PI DOBRĄ TRACI NĄ 


MEABNYŻAY 


„MNONOPECL” 


z Magazynu JULIUSZA GROS:-EGO (zułożony w roku 
w Krakowie, Ryntk, Pałac Spiskt, 


i 
© 
a 
e 
"= 


Herbata Gospodarska . . zł. 160 Herbata gn sia ŻE. a £ a względnie połowa. 
e Lian Dn. : » . ə 
E idac a zl e B, Poisehow. $ 2% ¿| LOSY na spłaty miesięczne 
LJ zj * = oma sf 2 
a Nenhao Nr. 3 . „20 s Dutadhy Barbi a o Te pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 
Vietoria . a 3.30]7 n 3. .„ 1603 Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata 
Femiiijna wyb.. „ 34u í k najlepsze n 3-74 roczna 1.70, na prowineji 1.80. 1031 1-2 


bata wyborowa w spie :/, funtowyeh ruskiej wagi Dusakash 
b' red moskiowskich z kluczykiem do zamykąnia po zł. 3 i 3.50 


De mabycia we wszystkich główniejssych handlach. 
We Lwowie u A. SzkowrenA, plas Marjacki i u Wład. Bażania 


8% WĘGIEL KAMIENNY % 


najlepszych kopalt górnoszłąskich dostarcza do wszystkich stacji 
pe najiańszych cenech 
Galicyjskie Akcyjne Towarzystwo Handlowe 
we Lwowie, ul. Jagleliońska liczba 2, H. piętro. 
We Lwowie dostawia do mieszkań 


WĘGIEL KOSTRKROWY SALONOWY 
w workach plombowanych po 50 kllogr. rącząc za wagą i dobroć gatunku. 


nliea Helioka, 2048 1—? 


N 


Dla Panów. 


Nader wainym wynalszkiem jest mój e. k. wył. nprz. galwa 
miozny aparat do sameużycia. Urzędownie tam badany aparat oddaje 
znakomite usłagi w estableniu mięzkiem | wzmacnia espałe aerwy. 


PO Ej rzez lekarzy we pasja rne R: Sk T 8 5 
o noszenia i wszędzie można je brać ze sobą rospek( ze Świa- a instytucyj bro i i żej t i : 
dectwami 10 ct. Aparat można sprowadzić jedynie od wynalazcy ry cyj dobr PARA: sarn i y, " ML wd Eni 
Je ZEMSTA T i Biuro dzienników Ploha Sag trsa y ag > A =) 
Elektryka i właściciela c. k. uprz. w Wiednin, IX. Tirkenstr. 4 = = P] ED SCE” 
| oz] 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSAIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 


ift nur bann von Gefelg, weun man 
in ber Wahl der Bldtter, in Aus- 
ftattung nob Abfaffung ber Un- 


pior ea Gide gjere polaca | poleca nailepsze gatunki 
it 1874 beftefenbe Annoncen-Egpe- > k 
dition ift bereit, jedem Jnjerenten HER BATE | |) - € A. W 
Die mit Rath und That dinfidtkó gu an. o smaku czystym e PE 
5 erfolgenðer Retlamen in alen Jour- T 9 SOSEN które rozsyła franko opłacono do 
k nalen ber Welt an die Hand y /, kl. Cengo zł. 1.60 | każdej stacji pocztowej 4ř]ą šilogr 
ir ung gehen und dient gerne mit Bi Souchoug orarna 2.— w woreczku: 
lieften Noftenberehnungen, liefert „ zbiór majowy 3.— | Portorlo . . » « « 9— 1 k -.90 
der completen Seitungałatalog gratis, Kaysow czarna . .4.— | Ouba grubo siarnista . 9.60 „ —-.90 
gemóbrt von Originaltarijen bódhfte Mel da Dosi. 4 Gegicn sielczalih Br 10-2WRIW 1 
Rabatte, beforgt discret Chiffre» olange 06 Leut. + — ó taana 1060 dA 
nnonce Uuzeigen und egpebirt einlangenbe Wyslowk! herba- hoa „ grub. piera OTid e A 
Briefe tgl if. Gane . . . 1.30 s „ perłowa . 10.75 „  1.0% 
Wyzlewki najlep- Mocca arabska aromat, 10.75 „ 1.08 
Annon cen- Crpedition szych herbat. .1.60 | Jawa sora. . . . . 10,75 « 1.08 


UG Opàkowanin mie lIbczy sią. Se 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą 


M. Dukes Nachf. 


Maz Angonteld £ Emorich Losomor 
Wien, L, Wolzcile 6—8, 


a ziezezzza:ę 
Galicyjski Bank Kredytowy } 
począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. ją 


wydaje 


4% Asygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


3'20% Asygnaty kasowe“ 


z 8 dniowem wypowiedtenism, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4','/, Asygnaty 
kasowe x 90 dniowem wypowiedzeniem oproczntowzne ; 


b ooząwszy o dnia 1. Maja 1890 r. po *'| 
EA 20 dniowwia terminem wypowiedzenia. 4 


Lwów, dnia ¥1, Stycznia 1390. 1908 


Dyrekcja. 


CTO KICH KME 


Słaży do natychmiastowego priózówoik rosołu tufzied 
fe poprawienia sup, ppa sosów Í potraw mięcnych 
wszelkiego rodzaja. 


Zaleca się baczność uwazogólną 

ma podpis Wynalasocy META 

Pantujący prawdziwość 
i debroć 


č 
pismombłękitnem. 


Nakładem i drukiem księgarni 


WILHELMA ZUKERCANOŁA W ZŁOZOWE 


wyszła już 2074 1--2 


ORDYNACJA EGZEKUCYJNA 


ustawa z dnia 27. maja 1896 r. dz. u. p. l 
o postępowaniu egzekucyjnem I zabezpieczającem 
wraz z ustawą zaprowadzającą. 
Przełożył na język polski, uzupełnił związkowymi 
przepisami, odnośnikami, rejestrem i zaopatrzył 
tekstem auienłyczny m 


Dr. Henryk Mikołaj Landau 


adwokat krajowy. 


Cena I egzempi. hrasznrewancge s $ 3 zir. — ot. 
opr. w płótne ang: zo złetymi wyolsk. . 4 p 
w półskórek . . . 5 4 


BSE Do nabycia w każdej księgarni. "Tag 


1—P : 


79, 


Jysk. nie będzie płacony). 


miezrównanej dobroci wódka, cała 
flaszka | złr., pół fiaszki 50 ct,, de naby- 
cla w handlu 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, ul. Ratorege 3. 
Dla nniknięcia naśladownictwa, korek, 


i etykieta zaopatrzone są marką ochronną i "napisem 
> P i 1825 1—? 


kapsla 


à „Leonardówka*, * | Tak E : 
ROEE WE EE R i "O 


Z Drukarni „Dsienpita Polskiego" pod zarządem Frąnciazka Kattoers, 


